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Paryż bez światła, wody i komunikacii

jako protest przeciwko uchwale reakcyjnej rady miejskiej Paryża
W e  w to re k  w ie czo re m  o d b y  

ło  s ię  w  P a ryżu  po s ied zen ie  za ­
rz ą d u  s y n d y k a tu  p ra c o w n ik ó w  
m ie js k ic h  za k ła d ó w  u ż y te czn o ­
śc i p u b lic zn e j. N a  pos iedzen iu  
ty m  p o s ta n o w io n o  rozp oczą ć  w

S T R A J K  P O W S Z E C H N Y . 

U c h w a ła  po leca  p rze rw a ćw a ła  po leca 
p ra cę  w  m ie jsk ich  zak ła da ch  
w o d o c ią g ó w , e le k tro w n i i  ga­
zo w n i. W  szp ita la ch  pe rson e l 
s tra łk n je  d la  den
d y n ie  2 g o dz in y .

C H O R Z Y  W IE C  N IE  U C IE R  
P IĄ

z  te g o  p o w od u .

S t ra jk  po w sze ch n y  og łoszo­
n y  zos ta ł na s k u te k  k o n f l ik tu ,  
w y n ik łe g o  iu ż  w  zesz łym  m ie  
s iącu  na t le  d o d a tk u  d ro ż y z -  
n ia ne go . R ząd n rz y z n a ł te n  do ­
d a te k  w  w yso ko śc i z 

100 F R A N K Ó W  M IE S IĘ C Z N IE .

P ra c o w n ic y  m ie jscy  zażą da li 
go d o d a tk u  dlata k ie g o  samego 

s ieb ie . P re fe k t d e p a rta m e n tu  
S e k w a n y  s p rz e c iw ił się jednak 
te m u  i w s k u te k  jego o p in i i  ra  
da  m ie js k a  P a ryża  p rz y z n a ła  w 
d n iu  27 b. m .

T Y L K O  50 F R A N K Ó W  M IE Ś , 

ty tu łe m  d o d a tk u  
go . P ra c o w n ic y  
za ją c tę  decyz ję

I i
N IE Z G O D N A  Z  U C H W A Ł Ą  

R Z Ą D U ,

u c h w a lil i s tra jk  p o w szech ny  aa 
zn a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  decy* 
z ji ra d y  m ie jsk ie j.

W  środ ę  ra n o  de leg ac i s yn ­
d y k a tu  p ra c o w n ik ó w  parys* 
k ic h  p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r­
to w y c h , a w ię c  k o le jk i  pod 
z ie m n e j i  au to bu sów , po stano 
w i l i  p rz y łą c z y ć  s ię  do  s tra jk u

C A Ł A  K O M U N T K A C J A  
W  P A R Y Ż U  Z A M A R Ł A . 

S tra jk  je s t s tu p ro c e n to w y .
Z godn ie  z u ch w a łą  zw ią zku  w

Rumunia ma nowy Rząd
któri ms rozwieść n e w  Parlsmgnt p

teki — prof. Aleksander rzoną nam misję z całym poświę-

G°ga„ sprawi 
I Balineecu, s— Armand Balinescu, sprawy zagra, 

nlczne — Iftrate M'cescu, finanse — 
Eugene Savu. przemysł i handel — 
Ggartu. oświata — prof. Petrevici, 
wyznania religijne — Lupas, ko°pe- 

e le k tro w n i,  g a zow n i i  w od oc tą  ' ̂ “^ ^ ^ l e h ^ n t r i ^ k ^ u n k a c j ^  

gach fu n k c jo n u je  s łużb a  bez* | i czasowo domeny naństw°we — Po- 
p ie cze ń s tw a  i  p o z o s ta ły  na  po  , tarca, obrona narodoWa — gen. An- 
s te ru n k u  e k ip y  dog ląda jące

zdrowie publiczne — dr. Banu, mini.

Na tyłach armii laportsklej znajdują się

zbrojne oddziały chińskie
Kanton zamienia sie w niezdobyta fortecę

Komunikat chiński donosi, że w  zatrzymali się na dogodnych po-
rejonie na .południowy zachód od 
m. Hangczau, zajętego ostatrtio 
przez, japończyków, rozegrały się 
walki na dużą skalę. Chińczycy

Za udział
w strajku c rłopskim
W  kieleckim Sądzie Okręgowym 

na sesji wyjazdowej w  Busku to­
czył się proces o zajścia podczas 
strajku rolnego, wynikłe na tere­
nie powiatu stopnickiego. W wy-

pow. Str. Ludowego 
na 6 mi

zycjach. i stawiają skuteczny opór 
nacierającym Japończykom. Znacz 
ne oddziały Chińczyków, które 
nie zdążyły się wycofać, pozostały 
na_ tyłach Japończyków, lecz nie 
złożyły broni tak, że walki toczą 
się .obecnie w kilku punktach, po­
łożonych zafedwie O 25 km. od 
Szanghaju. Toczą się walki rów­
nież przy ujściu rzeki Jangtse.

Prasa chińska donosi, że Kan­
ton usilnie gotuje się do obrony. 
Do miasta przybyły dość znaczne 
posiłki z prow. Kwangsi’ Ńa kon­
ferencji wojskowycth i politycz­
nych działaczy w  Kantonie posia­

dła obrony -miasta. Na czele tego 
korpusu staną b. dowódcy zna­
nej 19-ej armii gen. Czen-min-szu 
i Tsai-tin-kai.

Po złożeniu przysięgi 
członków nowego gabinetu 
Karol wygłosił przemówienie, 
którym oświadczył m. irt.: „Nie 
bez głębokiego namysłu powierzy 
łem panom ster rządów w tych tru 
dnych godzinach. Macie przed so­
bą wiele pracy.i winniście być oży 
wieni uczuciami niezachwianego 
patriotyzmu i wierności wobec nio 
narchy i kraju. Wstępujecie na 
nową drogę, ną której dewizą jest 
nacjonalizm. Jest to dewiza pię­
kna, lecz mogąca nasuwać pewne 
trudności. Posiadacie niewątpliwie 
dość doświadczenia i ducha po­
święcenia. aby wypełnić bez wa­
hania, lecz zarazem z należytą o- 
stroźnością trudną misię, którą 
wam powierzam. Podstawa, na 
której opiera się cały gabinet, ma 
wzniosłą dewizę: „bóg, król i na­
ród".

W  odpowiedzi na to premier Go 
ga oświadczył: „poczytujemy so­
bie za wielki zaszczyt zaufanie 
Waszej Królewskiej Mości i jeste­
śmy zdecydowani wypełnić powie

Agencja Havasa donosi z Buka­
resztu, że według wiadomości z 
wiarygodnych źródeł rząd rozpl- 
sze nowe wybory do parlamentu 
po rozwiązaniu izby wyłonionej z 
ostatnich wyborów.

Z tego wynikałoby, że nowy 
Rząd, ma wyraźny charakter nacjo

S z a l e n i e c  
n a  u l ic a c h  m i a s t a
Pewien Filipińczyk ogarnięty 

nagłym napadem szału wypad? 
na główną ulicę miasta Oakland 
w Ameryce, siejąc popłoch wśród 
przechodniów. Szaleniec wdzie-a’  
się do sklepów .rozdając nożyca, 
mi ciosy na prawo i lewo. Ofia­
rami szaleńca padło 16 osób, z 
których 4 zmarły niebawem, a 6 
przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala. Ostatecznie agentom po­
lic ji udało się obezwładnić sza 
leńca.

Zestrzelenie 5 samolotów faszystowskich
Cały Teruei zdobyty

wórze pobliskiego budynku, 
nie mogli dalej się bronić. Oba

Według komunikatu ministerium 
wojny w  Hiszpanii w  ciągu, wtor­
ku na odcinku Teruei toczyły się 

nowiono utworzyć nowy korpus jedynie drobne potyczki. W godzi-

Tajemnice Białych Kapturów
Szef spisku bredzi & jakimś zamachu komunistycznym

W  związku ze sprzysiężeniem 
„Białych Kapturów", co do któ­
rych toczy się dalsze śledztwo, sę­
dzia śledczy Bettelle przesłuchiwał 
w obecności obrońców Eugeniusza 
Dęloncle, który uchodzi za szefa 
spiskowców. Deloncle złożył nader 
obszerne zeznania, z. których wy­
nika, że jego organizacja miała za 
zadanie przeciwstawić się komu­

nistycznemu zamachowi stanu (71. 
Zdaniem Deloncle, zamach komu­
nistyczny miał nastąpić w  nocy z 
dnia 15 na 16 listopada. Gdy o- 
trzymał na ten temat informacje, 
postanowił nawiązać kontakt
Ernestem Mercier, prezesem „U- 

de PElectricite*nion Generale 
którym też spotkał się dnia 9 lis­
topada. Mercier skierował go do

Barbarzyński napad japoński utrwalony na taśmie filmowej

N ie s a m o w ity  film
z bombardowania kanonierki „Panay" przez Japończyków

Oczekiwane w Angli i Amery 
ce z takim napięciem zdjęcia f i l­
mowe dokonane przez operatora 
angielskiego, Allena, na pokładzie 
kanonierki „Panay" Dodczas bom 
bardowania je j przez Japończy 
ków .zostały przewiezione wczo. 
raj w samolocie „China, Clipper" 
do Ame.yki. Samolot ten wylądo 
wa? na lotnisku Allameda w Ka. 
liforn ii, po odbyciu ryzykownego 
lotu najpierw wzdłuż rzeki Jang- 
tse do Hong-Kongu, a śtanifą’J

poprzez Pacyfik do Kalifornii. 
Film, mający 5.000 stóp długo.

ści, zaasekurowany jest na sumę

Jaka będziemy mieli
nziS p o g o d ę?

pogoda naogółW dalszym ciągu 
chmurna z przelotnym 
dzie ń cach północnych. Na Wileń- 
azczyźn e mróz lżejszy, poza tym tem 
pęralura bez większych zmian. Wi- 
d£aInó£Ć‘‘riaogót osłabiona; •

60.000 funtów szterlingów. Uzbro 
jeni agenci polięji federalnej two 
rzyli ochronę przy przetranspor. 
towaniu filmu pancernym samo­

chodem z lotniska Allameda na 
lotnisko Oakland, skąd wystarto. 
wa-5 specjalny szybki samolot, 
którego lądowania oczekują w 
Nowym Jorku dziś ó godz. 3 po 
południu.

O g. 6-ej popołudniu skończo. 
na będzie kopia filmu ,którą wy 
śle się natychmiast do Londynu

jednego z b. ministrów, klóry miał 
oświadczyć, iż powiadomi o całej 
sprawie zastępcę szefa sztabu głó 
wnego, gen. George. Deloncle 
stwierdził następnie, iż w  porozu­
mieniu z gen. Duseigneur ostrzegł 
również gen. Gamelin. Gen. Du­
seigneur powiadomił mianowicie 
o spisku gen. Gamelin, zaś Delon­
cle — gen. Duffieux, członka naj­
wyższej rady wojennej i inspekto­
ra piechoty. Gen. Duffieux miał 
rzekomo oświadczyć swemu infor­
matorowi, że szef sztabu główne­
go nie był zaskoczony tymi wia­
domościami, gdyż był jakoby już 
o tvm wcześniej powiadomiony. 
Komuniści, mówi Deloncle, zamie­
rzali na samym początku zamor­
dować ministrów: Bluma, Dormoy 
i Lebas (?), aby stworzyć pozory, 
że chodzi o zamach faszystowski, 
a następnie zaatakować siódmy 
okręg paryski i opanować nrniste- 
rium wojny oraz koszary, znajdu­
jące się w tej dzielnicy.

Oczywiście brednie te mają cha­
rakter dywersyjny, aby z własne­
go przygotowanego spisku prze, 
ciw Republice, wykrytego przez 
władze, zrobić jedyn'e jakieś nie­
określone porozumienie przeciw 
urotónemu spiskowi komunistycz-

r.ach rannych i popołudniowych 
panowała jedynie dość ożywiona 
działalność lotnictwa. 5 samolotów 
faszystowskich zostało zestrzelo­
nych. W godzinach wieczornych 
oddziały republikańskie zdobyły 
gmach seminarium w Teruei. Ob­
rońcy gmachu wycofali się na pod

lecz

dynki stoją w  płomieniach.
Część garnizonu podobno broni

się jeszcze w jednym budynku, 
który został też częściowo opano­
wany przez wojska republikań­
skie.

Administracja nasza (Warszawa, Warecka 7, 
tel. 5-13-80) przyjmuje zamówienia i ogłoszenia Sn

numeru noworocznego
do piątku 31 grudnia, do g. 12 w południe.

Faszyści powracający
z Hiszpanii

W prasie francuskiej pojawiła 
się sensacyjna wiadomość o stop­
niowym wycofywaniu włoskich i 

oddziałów z frontu

Nie dzieje się to tjyaajmaiej pod

Korskie zbrojenia
Amerytii

Prezydent Roosevelt oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż zamie­
rza domagać się kredytów dodat­
kowych, celem przyspieszenia bu­
dowy okrętów, znajdujących się 
mż w stoczniach, oraz podjęcia 
budowy nowych. Prezydent pod­
kreślił, że do decyzji tej skfoniia 
go ogólna sytuacja międzynaro-

......... tęcz ze zgota innych
powodów. Okazało się mianowi­
cie, że powracający do Niemiec 
hitlerowcy oraz do Wioch faszyś­
ci przywożą z Hiszpanii „wywro­
towe idee". We Włoszech niektó­
re oddziały faszystowskie rozwłą- 
zano poszczególne jednostki bądź 
uwięziono, bądź też wcielono uo 
oddziałów nie wzbudzających ża­
dnych wątpliwości.

Czy ta metoda okaże się sku­
teczną i  czy to nie przyczyni się 

szybszego przenikania „idei
wywrotowych" do wszystkich od­
działów „czarnych koszul"— czas
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Z a n ik  fa c h o w o ś c i  
i kompleks protekcjonizmu

P r z e g lą d  p r a s y
„ B iu r o k ra c j a  b u d u je  sw ó j p io n  

łde ow o-społeczny11 —  w o ła  „G a- 
e c ta  P o ls k a 11 w  a r ty k u le  p .  S . 
o s tro  - s k ry ty k o w a n y m  ju ż  p rze z  
tow. K. C z a p iń sk ie g o .

D o p u ść m y  j ą  w ięc  d o  g ło su  
p rz e k o n a jm y  s ię , co ta  p o lsk a  
b iu r o k r a c ja  m y ś l i s a m a  o  sob ie .

„Biuletyn  urzędniczy** t a k  p i-  
« e  o z a n ik u  fac h o w o śc i:

„Moment fachowości na stanowi­
skach kierowniczych nie je st u nas 
przestrzegany od szeregu lat. Stano­
wiska te obsadza sig jednostkami, któ­
re  nie posiadają ani wiedzy potrzeb­
nej dla ich piastowania, ani praktyki, 
ani doświadczenia. W prowadza się  
ludzi, którzy nigdy nawet u  pokrew­
nych działach służby
pracowali. Ludzi świeżych, obcych, 
bez żadnej orientacji w  terenie 
przyszłej pracy. Że bardzo często je­
dnostki takie ODZNACZAJĄ SIĘ 
POWIERZCHOWNIE BŁYSKOTLI­
WĄ INTELIGENCJĄ, DOZWALA­
JĄCĄ NA OLŚNIEWANIE KRASO­
MÓWCZYMI EFEKTAMI, ZE WY- 
KAZUJĄ NIEWSPÓŁMIERNY Z TĄ 
INTELIGENCJĄ TUPET W SWYCH 
WYSTĄPIENIACH. ZE SZYBKO­
ŚCIĄ l  KATEGORYCZNOŚCIĄ 
SWYCH ZARZĄDZEŃ MAJORY- 
ZUJĄ SWE OTOCZENIE, — to 
wszystko bynajmniej nie jest równo­
znaczne ze zdolnością do sprawowa­
nia danej funkcji kierowniczej. E/ek- 
t y  zazwyczaj prędko powszednieją, a 
z  pod błyskotliwych pozorów wybit­
nej umysłowości, sprytu i  zręczności 
wyziera prędko cala miernota ducha, 
nie dorastająca nie tylko do stanowi­
ska kierowniczego, ale dyskwalifiku­
jąca takich ludzi nawet do stanowisk 
zupełnie podrzędnych.

Mimo to ludzie ci trzymają się i 
działają, a swym działaniem żłobią 
coraz to głębsze bruzdy na mele na­
szej administracji. 2  pod ich pióra i  
komendy wychodzą coraz to  inne dzi­
wolągi administracyjne, zarządzenia 
bezprawne, fantazyjne orzeczenia, tra­
piące ludność i  poniżające W je j o- 
czach coraz to bardziej autorytet ad­
ministracji.

Cóż jednak powiedzieć nam przyj­
dzie, gdy zastanowimy się nad wy­
chowawczo • dydaktyczną działalno­
ścią jednostek kierowniczych? — fP 
tym  ■--cnie szkodnictwo ich wystę­
puje bodajże jeszcze jaskrawiej. Kie­
rownik niefachowy, jeżeli nie jest 
skromny i  o  swej istotnej wartości

wielu posiadamy, rozprzestrzenia wo­
kół atmosferę wręcz nieprzychylną 
dla momentu fachowości. Sam, nie 
mogąc nikogo niczego dobrego nau­
czyć, NIE ZNOSI OBOK SIEBIE SIŁ 
PRAWDZIWIE UKfPALIFIKOfPA- 
NYCU. Siły te  są mu wręcz niena­
wistne, gdyż wrczuwa wobec nich 
swoje braki, a wiecznie wisi nad nim 
obawa, że kiedyś ktoś sytuację ze- 
chce sprawiedliwie ocenić i  wtedy z 
mm będzie krucho. Zatem ani stara 
się kultywować momentu fachowości 
w  swym dziale, ani nie pozwala in­
nym go rozwiązać i  pielęgnować".

N a  te m a t k o m p le k s u  p r o te k ­
c jo n iz m u  p isze  te n że  b iu le ty n :

..aspiracje wybicia się zgasły rów­
nocześnie z  wiarą w równość szans 
wybicia się dla wszystkich, z wiarą

swych wartości moralnych i  umysło 
wych oraz zasługi osobistej do naj­
bardziej wysuniętych stanowisk w  ad­
ministracji. Nabrali oni przekonania 
(zupełnie w to nie wchodzimy—słu­
sznego czy nie słusznego), że  o  ka­
rierze w administracji decyduje — je­
śli nie wyłącznie, to głównie — nie

selekcja, lecz PROTEKCJA, PRO- 
TERCJA — NIE W SENSIE JPY- 
RÓŻNIENIA TALENTÓW l  SZCZE­
GÓLNEJ OPIEKI NAD LUDŹMI 
ZDOLNYMI, LECZ — W SENSIE 
WYPYCHANIA KU  SZCZYTOM PI­
RAMIDY HIERARCHICZNEJ KU­
ZYNÓW, PRZYJACIÓŁ I PO­
CHLEBCÓW".

N ie  p o trz e b u je m y  n ic  d o d a ­
w ać,— je s te śm y  w o ln i o d  d a lsze j 
p o le m ik i z „ G a z e tą  P o ls k ą 11 n a  
te n  te m a t .

K . L .

Zbiórka w  Pawłosiowie
w świetle nowego procesu chłopskiego

W środę 29 b. m. rozpoczął się 
w Jarosławiu na sesji wyjazdowej 
Sądu Okręgowego w Przemyślu 
pod przewodnictwem sędziego 
Matyji rozprawa karna przeciwko 
Janowi Siciarzowi, właścicielowi 
14-morg. gospodarstwa, prezeso­
wi Koła Stronnictwa Ludowego w 
Rudołowicach i Franciszkowi Czar 
nieckiemu, studentowi II roku 
WSHZ, oskarżonym o występek z 
art. 154 par. 1 KK.

Wedle aktu oskarżenia w czasie 
strajku chłopskiego w  sierpniu b 
r., kiedy padł rozkaz zwołania 
wszystkich chłopów z okolicznych 
wsi do Pawłosiowa, Siciarz zarzą 
dził, jako prezes Zarządu, zbiórkę 
chłopów z Rudołowic poczym po­
prowadził ich do Pawłosiowa 
Tam nastąpił podział wszystkich 
zebranych chłopów w  ten sposób, 
że chłopi jednej lub kilku gromad 
stanowili oddział, na którego cze­
le stanął prezes Koła, desygnowa­
ny przez urzędujących w Pawło­
siowie kierowników akcji strajko­
wej Józefa Kasprzaka i Jana hr. 
Drohojowskiego.

Po konferencji prezesów Kół, 
zwołał Siciarz wszystkich chłopów 
swego oddziału, liczącego ponad 
100 ludzi, ustawił ich w  czworo­
bok i stojąc w środku w towarzy­
stwie Czarnieckiego, zakomuniko­

wał zebranym o użyciu przez poli­
cję broni w Muninie, a następnie 
wezwał zebranych do uzbrojenia 
się w widły i  kosy oraz przygoto­
wania w kieszeniach piasku. W ra 
zie wkroczenia policji do wsi mieli 
chłopi, wedle wskazówek Siciarza. 
zasypywać policjantom oczy pias­
kiem, przy czym, jak zeznali świad 
kowie oskarżenia, miał Siciarz po­
lecić chłopom, by na wypadek na­

dejścia policji od strony Jarosła 
wia, wpuścić posterunkowych w 
głąb wsi, a następnie policję oto­
czyć w samym środku Pawłosio­
wa, poczym chłopi „mieli sobie z 
nimi dać radę".

Oskarżenie popiera prokurator 
Kruczkowski, obrony podjęli się 
adwokaci: tow. Grossfeld, dr. Je­
dliński i dr. Biunienfeid.

M A Ł Y  F E L IE T O N

Kwiatki w  mgła!
W Londynie w dniu wigilijnym 

i w pierwszy dzień Bożego Naro­
dzenia panowała nieprzenikmona 
gła, wskutek czego wstrzymano ca­
ły ruch kołowy. (Z prasy).
W trzecie święto pan ździebko

spotkał się ze swym kolegą w 
knajpie „pod Wielbłądem" na tra 
dycyjnych poprawinach.

Oba) koledzy ju i  dawno poro­
zumieli się co do tego, że zimowy 
okres świąteczny powinien za­
czynać się 22 grudnia ą kończyć 
się nazajutrz po Trzech Królach, 
t. j .  7-go stycznia, jeżeli jest źle 
na świecie ,to w dużej mierze w i-  
nę za to ponoszą ci, którzy nad.

Sprawa mecenasa S zum ańskie j
przed sądem assalaiww!

Wczoraj przed wydziałem odwo 
lawczym Sądu Okręgowego w 
Warszawie miała się odbyć roz­
prawa apelacyjna w procesie mec. 
Wacława Szumańskiego, skazane­
go wyrokiem sądu pierwszej in­
stancji na 6 mieś, aresztu i 1.500 
zł. grzywny za znieważenie władz 

'ymiaru sprawiedliwości w  oso­
bach ministra sprawiedliwości p. 
Grabowskiego, dyrektora departa­
mentu karnego p. Krychowskiego 
i wiceprokuratora do spraw poli­
tycznych p. Piotrowskiego.

Na rozprawę apelacyjną oskar- 
:ony nie stawił się, zaś obrona je-

go, przedkładając świadectwo le­
karskie, stwierdzające chorobę, po 
stawiła wniosek o odroczenie spra 
wy.

Świadectwo nadesłane zostało z 
Krakowa.

Sąd postanowił zbadać stan 
a mec. Szumańskiego przez 

lekarza urzędowego zaś rozprawę
odroczyć do 3 stycznia.

w  przyszłość kulturyRozstał się z tym światem pro­
fesor Stefan Zygmunt Czarnowski.

Zmarły był znakomitym uczo­
nym, chlubą nauki polskiej. Był 
jedynym bodaj u nas o światowej 
sławie badaczem kultury ludów 
celtyckich. Wsławił się m. in. wy­
bitnym studium o świętym Patry­
ku, patronie Irlandii.

Był ponad to świetnym znawcą 
historii kultury, socjologii i  reli- 
gionistyki. Nie zadawalając się 
swą specjalną, niezmiernie trudną, 
dziedziną badań, interesował się 
żywo zagadnieniami ogólnymi 
wspomnianych nauk, i  te badania 
doprowadziły Go do zrozumienia 
doniosłości sprawy robotniczej, ro­
li proletariatu i  znaczenia jego dą­
żeń i  aspiracyj.

Przede wszystkim jednak Zmar­
ły był człowiekiem wielkiej pra­
wości charakteru i  przy całej swej 
łagodności i dobroci serca, ani na 

z krok nie ustąpił nigdy od swych
zasad i przekonań.

Ta nieugiętość charakteru Zmar 
łego ujawniła się w pełni na tle 
Jego postawy wobec ostatnich wy 
oarzen na ąnyższych uczelniach,

Prof. Stefan Zygmunt Czarnow­
ski kształcił się w Lipsku i Pary­
żu. Służył w Legionach. W r. 1920 
bronił Ojczyzny przed najazdem.

Wykładał na Wolnej Wszechni­
cy Polskiej i na Uniwersytecie Jó­
zefa Piłsudskiego. Brał udział w 
ruchu kulturalno - oświatowym 
klasy robotniczej (m. in. wykłady 
w Związku Drukarzy w  Warsza­
wie), był bojownikiem wolności 
i swobody obywatelskiej w  Polsce.

Pozostawił wśród wszystkich, 
którzy mieli sposobność się z nim 
zetknąć, szczery żal.

Cześć pamięci wielkiego uczo­
nego i szlachetnego człowieka!

Pokwitowani
Na pomnik Andrzeja Struga

Zebrane na wieczorze W ig ilij­
nym w Związku Rzeźników, Flo­
riańska 12 — zł. 17.50.

Na głodne dzieci hiszpańskie
Dla uczczenia pamięci Andrzeja 

Struga L. zł. 5.

•q przyerynq powMawonlo rbt- 
pych chorób, odbierają apetyt, 
tworzę ztq przemianę materii. 
Należy dbać o normalno fuo- 
Ueionowanlo żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA IAUERA 

•tasuje «iq przy obstrufce|«, 
normuję trawienie, czyszczą ta.

3odnle I bezboleśnie, przeciw.
zialajq tworzeniu sip tłuszczu, 

wydalaio substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia 
Stosowane sq również skutecz- 

cierpieniach wątroby.
ek t (

tÓlc.O'
tyźmia,

miey

Z IO tA  Z GÓR HARCU 
D w a IAUERA

Popieraj prasę 
socjalistyczną

miernie pracują i  za mało świę. 
tują — dowodził pan Ździebko.

— Sam powiedz —  kładł łopa­
tą w głowę wszystkich, którzy go 
chcieli łub nie chcieli słuchać —  
jak i to ruch jest na targowiskach 
i  w sklepach przęd świętami, któ. 
re trwają raptem trzy dni, a cóż 
by to się działo, gdyby święta 
trwały — dajmy na to —  16 lub 
17 dni! Konsumcja, panie, jak by 
się zwiększyła! A o to przecież 
teraz chodzi. N igdy człowiek tyle 
nie konsumuje, co we święta!

Gdy już tradycyjne „popraw i. 
ny‘‘ miały się ku końcowi, pan 
ździebko, chwiejąc się odrobinę 
na nogach, wyszedł z kolegą na 
ulicę.

— Do domu wracać zawcześ- 
nie, no i  niehigienicznie, żona mo 
że się zdenerwować. Najlepiej 
było by wypocząć gdzieś na po. 
wietrzu, przewietrzyć się, ale 
gdzie?

—  Najlepiej na jakimś skwer, 
ku, przy kwiatach — wtrącił kole 
g&-

—  Przy kwiatach, ale jak? Mó­
wi się tyle o tych kwiatach, „oz- 
dabiajcie okna i  balkony", „W ar. 
szawa ;v kwiatach", a pożytku 
żadnego, ju ż  nie mówię o balko. 
nach, bo żeby powąchać Jrzcbaby 
z drabiną chodzić, a co się tyczy 
skwerów, to jak tu powąchać, 
kiedy nie wolno trawników de­
ptać?! O, Londyn, to rozumiem 
miasto. Tam nie myślą o kwia­
tach, ale za to jak przyjdą takie 
święta, co to tradycja każę ryb­
kę zjeść i  odpowiednio ją  podlać, 
to tymczasowy prezydent Londy. 
nu urządza dla mieszkańców nie 
dekorację balkonów, lecz —  mgłę. 
Człek przychodzi po rybce w dru­
gie święto do domu na łono ro­
dziny ,a żonusia nie śmie sceny 
robić, bo wie, że nieborak nie 
mógł trafić do pieleszy z powodu 
mgły. Komunikacja wszelka koto, 
wa nic funkcjonuje i  można bez 
ryzyka usiąść na środku jezdni 
i  śpiewać kolędy i  Alleluja. Można 
i  na skwerku się przespać i  żad- 
na angielska glina do paki nie 
zaprowadzi. A jeśli magnłfika — 
osobo nerwowa i biega po mieś, 
cie w poszukiwaniu swego ślub­
nego małżonka, to prędzej sama 
w takiej mgle się zagubi, a dr o- 
gocennej zguby nie znajdzie. Po- 
władam Ci, Franiu, nie kwiatki, 
a mgła.

Obaj przyjaciele stanęli na jez­
dni i  zaczęli głośno wołać: Precz 
z kwiatami! My chcemy mgły!

Zebrał się tłum przechodniów. 
Wreszcie pojawił się także poli­
cjant.

— A nie mówiłem —  zawołał 
pa» ździebko —gdyby była mgła, 
to i  policja by nas nie zauważyła.

ULTIMUS

Z.H.P. w wahe z „Siewem"
„Kurier Polsld“ przynosi Intere­

sujące wiadomości o walce we­
wnętrznej w obozie prorządowym: 

„Walki konkurencyjne między 
poszczególnymi ugrupowaniami o- 
bozu prorządowego na wsi stają 
się coraz ostrzejsze. Zwłaszcza or- 
ganizacjc, działające wśród mło­
dzieży wiejskiej, zwalczają się z ca­
łą bezwzględnością.

Hołdujący tendencjom totalno- 
faszystowskim Zwiąpek Młodej Pol­
ski przypuścił szturm do lokalnych 
i  powiatowych organizacyj Central 
nego Związku Młodej Wsi „Siew1', 
pozostającego pod protekcją mini­
stra Rohwctwa, Poniatowskiego, i 
stanowiącego jeden z głównych f i­
larów r. aw. rawórporozumiemla.

...W chwila obecnej odbywają się 
w różnych stronach Polski liczne 
kursy ZMP, przy czym w niektó­
rych okolicach kraju. Jak np. w 
Poznańskim, młodzi totalnścy spo­
tykają się z nieoczekiwanymi tru­
dnościami i  przeszkodami. Najła­
twiej rozwija się działalność ZMP 
w województwach centralnych, a 
zwłaszcza tam, gdzie były czynne 
i  cieszyły się wpływami fc. zw. „zie­

lone koszule*' b. w 
nra, dr. Polakiewicza.

Organizacje „Zielonych Koszul'1 
pod przewodnictwem swego preze­
sa, p. Puziewicza, przeszły przed 
niedawnym czasem z rozwiniętymi 
sztandarami do Związku Młodej 
Polska i tworzą obecnie awangardę 
tej organizacji na w®“.

6 mieszkania dla ubogich
„Czas**, omawiając sprawę mie­

szkaniową, stwierdza, że Polska 
kroczy w tej dziedzinie na szarym 
końcu, a w toku rozumowań robi 
całkiem słuszną uwagę, wielokroi. 
nie zresztą przez nas powtarzaną: 

„Nie można z państwowych pie­
niędzy robić prezentów ludziom 
bogatym. Jeśli państwo chce obni­
żyć cenę mieszkań i Jeśli chce sui 
generis uwłaszczenia miejskiej 
ludności, to  pomoc Jego musi być 
skierowana ku najwięcej potrzebu­
jącym, ku warstwom ubogim. A 
zatyra pomoc państwowa winna 
dotykać tylko budownictwa miesz­
kań małych, jeśli zaś chodzi o bu­
dowanie na własność lokatora, to 
dodatkowo winien tu taj być przy­
jęty  cenzus zamożności''.

B.

KONIEC OKU!
Prosircw o uregulowanie długu i odnowienie pre­

numeraty na styczeń i !-szy kwartał 1938 r.
Blankiety P.K.O. zataczamy

W Y D A W N IC T W O

Komunikacja lotnicza
jej zadania i trudności

.. __________ Warszawskiej odby.ły rozwoju motoryzacji, tak kata.
ło się zebranie urządzone staraniem' strofy lotnicze nie mogą hamować 
Związku Polskich Inżynierów Lotni­
ctwa, na którym dyrektor Polfik.ch 
Linii Lotniczych „Lot" mż. W. Ma­
kowski 1 inż. B. Roland wygłosili 
odczyty p. t. „Komunikacja lotnicza, 
jej zadarta i trudności".

Dyr. Makowski, charakteryzując za 
dania lotnictwa komunikacyjnego, 
wskazał na jego wszechstronne zna­
czenie w życiu nowoczesnego pań. 
stwa oraz na możliwości rozwojowe 
w porównaniu z komunikacją lądową 
1 morską. Wobec tego lotnictwo ko­
munikacyjne staje się jednym z naj. 
ważniejszych zagadnień w dzicdzin.i 
komunikacji światowej.

Po scharakteryzowaniu wartości 
lotnictwa, jako środka lokomocji, 
który poza doniosłością ł  łatwością 
Instalacji linii, dysponuje przewagą

Etencjalną nad innyńri środkami 
tomocji, dzięki niewątpliwym mo. 

żliwościom bardzo szybkiego dalsze­
go postępu technicznego po zo­
brazowaniu obecnego naszego sta. 
nu posiadania i  możliwości, prele­
gent zaznaczył, że przed lotnictwem 
polskim stoją zadania, które Wyma­
gają ogwmr.ego wysiłki polityczne- 

organizacyjnego, technicznego igo, organrzai 
finansowego.

Konsekwencją wypadków, 
przeżyliśmy, nie może być
przed piętrzącymi się tru _____
odwrotnie — trzeba, żeby nawet ... 

ujemne doświadczenie było wyko
. stanę, jako czynnik postępu pol­

skiego lótn.ctwa komunikacyjnego.
Katastrofy morskie nie zahamowa. 

ły rozwoju morskiej komunikacji, ani 
kniejowe — kolejowej; tak jak ka- 
tftttrofy samochodowe nie wstrzyma-

sadków, jalde 
być ustąpi en ;e 

I trudnościami;

rozwoju tego środka komumkacji. 
Następnie inż. Roland omówił or­

ganizację i stan bezpieczeństwa lot- 
uretwa komunikacyjnego ze specjal­
nym uwzględnieniem tych zagadnień 
na naszych liniach komunikacyjnych.

Prelegent podkreślił, iż pomimo, że 
praca nad rozwojem lotnictwa komu­
nikacyjnego n.e jest jeszcze zakoń­
czona i że w rozwoju tym napotyka­
my — i napotykać będziemy — na 
szereg trudności, to jednak mamy pra 
wo powiedzieć, iż w tym stanie, w 
jakim się znajdujemy obecn.o, Może 
się lotnictwo śmiało porównać z ka­
żdym innym środkiem komunikacyj­
nym. I tak jak w każdej dzied-lnie 
komunikacji ważnym czynnikiem jest 
bezpieczeństwo — tak też i w lotni, 
ctwie wybija się ono na plan pierw­
szy. Zapewn.enie pasażerowi możli­
wie jak największego bezpieczeństwa 
jest i będzie troską ogólną wszystK!rh 
pracowników lotnictwa, począwszy od 
konstruktora, skończywszy na me­
chaniku, obsłupijącym samolot.

Po omów:eniu elementów bezpie­
czeństwa lotu ,na które składają się: 
1) dobór sprzętu, jego wyekwipowa­
nie i konserwacja, 2) odpowiednio u- 
rządzone przyziemia, 3) odpowiednio 
postawiona nawigacja i radonawiga- 
cja, 4) odpowiednio przygotowany, sta 

:e wybrany personel, a w szcze- 
’ personel techniczny 1 lata- 

prelegent zaznaczył, iż per 
wyniki 9-letniej pracy „Lotu1, 

oceirane przez pryzmat statystyki 
wypadków, wskazują, że stan bez­
pieczeństwa na naszych liniach jest 
na poziomie rezultatów wielkich to­
warzystw europejskich.

gólności ] 
S  wyi

Towarzystwa piechurów
ruchu kołowego jest oczy­

wiście jednym z  odcinków na szlakach 
postępu ludzkości i  byłoby absurdem i 
zacofaniem, gdyby kto chciał przeciw­
stawić się rozwojowi motoryzacji.

Niemniej jednak w miarę rozwoju 
motoryzacji i zastępowania konia przez 
motor, mnożą się nieszczęśliwe wypad-

W Hadze (Holandia) powstało „To­
warzystwo Piechurów", mające na celu 
uświadamianie swych członków co do 
przepisów ruchu ulicznego. Towarzystwo 
tworzy takie fundusz, z  którego wypła­
cane będą odszkodowania ofiarom prze­
jechać.

Z  dniem 1 stycznia towarzystwo to 
zaczyna wydawać własny organ p. 
J ) e  Voetganger“  (piechur).
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Podróże ministra Delbosa Podarki gw iazdkow e dla katolickich „totalistów '
M in .  D e lb os , p o  p o w ro c ie  do  

P a ryża , zd a ł na p o s ie d z e n iu  ga­
b in e tu  sp ra w ę  ze sw ych  p o d ro  
ż y  do  P o ls k i i  k ra jó w  M a łe j En- 
te n ty ,  P rasa  za g ra n iczn a  nao-

1 do ść  zg o d n ie  p o in ło rm o w a -

n a fm n ie j z e w n ę trz n ie — fa szyzm  śc ie  n ie  sam ej t y lk o  F ra n c ji
Po oświadczeniach Papieża i Prymasa Polski

i  o  ty m  ra p o rc ie  m in is tra  D e l- 
" 'y n ik i  je g o  p o d ró ż y  m o-. W y.

żna u ją ć  w  k i lk u  s ło w a ch  
n a s tę p u je :

W  P o lsce  b e z  z m ia n ; P o lska  
ob s ta je  p r z y  sw e j p o l i ty c e  „d w u  
to ro w e j" ,  W  R u m u n ii —  s tosu­
n e k  p rz e c h y ln y  d la  F ra n c ji, p o ­
z y ty w n y  s to sun ek  do  L ig i N a ro ­
d ó w ; w id z ia n o b y  m ile  p o ro zu - 

. /Śnienie F ra n c ji z N ie m ca m i. W  
J u g o s ła w ii m a n ife s ta c ja  lu d n o ­
ści ua cześć F ra n c ji p rz e k o n a ła  
D e lb osa  o s iln y m  p rą d z ie  sym ­
p a t i i  te go  k ra ju  do  jeg o o jc z y z ­
n y . W  C ze ch o s ło w a c ji —  zde cy  
d o w a n a  p o s ta w a  p rz y ja ź n i d la  
F ra n c jL

P o d ró ż  D e lb o sa  o ce n ia  się 
na og ó ł p rz y c h y ln ie -  N a w e t p ra ­
sa h it le ro w s k a  w y ra ż a  się o D e l 
bo s ie  dość p o w ś c ią g liw ie . A le  
b łę d e m  b y ło b y  p rz y p is y w a n ie  
te j p o d ró ż y  w ię ksze g o  znacze­
n ia , n iż  ona is to tn ie  po s iad a .

S tro n ą  d o d a tn ią  ty c h  p o d ró ­
ż y  b y ło  to  że D e lb os  m ó g ł się 
d o w ie d z ie ć  z b e zpo śred n ieg o  
z e tk n ię c ia  się z k ie ro w n ik a m i 
p o l i t y k i  o d w ie d z a n y c h  k ra jó w , 
o ra z  z p rz e d s ta w ic ie la m i róż ­
n y c h  s k ro n n ic tw , o is to tn y m  sta  
n ie  rze czy  w  Po lsce  i  w  pa ń ­
s tw a ch  M a le j E n te u ty . M ó g i się 
p rz e k o n a ć , że lu d n o ść  ty c h  k ra  
jó w  w  sw e j og rom ne j w ię k s z o ­
ści je s t p rz y ja ź n ie  usposob iona 
w zg lę d e m  F ra n c ji i  szcze rze  p ra  
g n ie  ś c is łe j z n ią  w s p ó łp ra c y . Ja 
k o  p o d ró ż  in fo rm a c y jn a , sp e łn i­
ła  ona sw e zad an ie  i  to  w  sen­
s ie  p o m yś ln ym .

In a cze j je d n a k  p rz e d s ta w ia  
s ię  w y n ik  p o d ró ż y , je ś li ją  p o ­
t r a k to w a ć , ja k o  p ró b ę  zm ia ny  
s to s u n k ó w  ob e cn ych , ja k o  p ró ­
bę w z m o c n ie n ia  w ię z ó w , łą c z ą ­
cych  P o lskę  i  M a łą  E n te n tę  z 
F ra n c ją . P o d  ty m  w zg lę d e m  n ic  
się n ie  z m ie n iło . O  Po lsce  ju ż

jak

m ię d z y n a ro d o w y , k tó re m u  m o ­
c a rs tw a  n ie fa s z y s to w s k ie  n ie  
p o t r a f i ły  s ię d o tą d  p rz e c iw s ta ­
w ić .

S k u te k  je s t ta k i,  że p a ń s tw a  
m n ie jsze  i  m a łe , —  a  p a ń s tw a  te  

sw e j p o l i ty c e  za g ran iczn e j 
m a ją  dość og ra n iczo n ą  sw ob od ę  
ru c h ó w  —  w  w ię k s z y m  łu b  
m n ie jszym  s to p n iu  od suw a ją  się 
od  m o c a rs tw  za ch od n ich  i  od  
L ig i,  zw łaszcza  te  pa ńs tw a , kcó 
re  i  w  s w y c h  s to sun kach  w e w ­
n ę trz n y c h  c ią żą  k u  fa szyzm o w i, 
lu b  w a h a ją  się m ię d z y  d e m o k ra ­
c ją  a faszyzm em .

M y tą  s ię  c i, co  u w a ża ją , że 
F ra n c ja  w in n a  u ło ż y ć  sw o je  
s to s u n k i z p a ń s tw a m i m n ie jszy ­
m i i  m a ły m i w e d le  te go , ja k  te  
lań s tw a  za ch o w u ją  się w o b e c  
'ra n c ji.  Z ap ew n e , s to s u n k i te  

p o leg a ją  na  w za je m n o śc i. A le  
rze czą  F ra n c ji je s t  —  o c z y w i-

za p e w n ić  m n ie jszym  p a ń s tw o m  
b e z p ie cze ń s tw o  i  p o k ó j i  tą  
d ro g ą  na zaw sze  u t rw a lić  p r z y ­
m ie rz e  i  p rz y ja ź ń  m ię d z y  ty m i 
p a ń s tw a m i a  F ra n c ją . W a ru n ­
k u  te g o  o d w ró c ić  s ię  n ie  da.

I  z g ó ry  s tw ie rd z ić  m ożna, że 
w  ra z ie  da lszego ro z w o ju  w y ­
p a d k ó w  p o  l in i i  d o tych cza so ­
w e j, w  ra z ie  da lszeg o  w zm a c ­
n ia n ia  się b lo k u  fa szys to w sk ie  
go ko s z te m  p o w a g i i  zna czen ia  
m o c a rs tw  zach od n ich , m o c a r­
s tw a  te  t ra c ić  b ę d ą  w p ły w y  i  
p o p a rc ie  u  sw ych  so ju szn ikó w  

P rz y k ła d  R u m u n ii, a  z w ła ­
szcza J u g o s ła w ii, je s t tu  g ro ź ­
n y m  o s trze że n ie m , ja k  n ie  
m n ie j zna m ie nn ym  o s trze że ­
n ie m  je s t zasada „n e u tra ln o ś c i" ,  
zw yc ię ża ją ca  w  B e lg ii,  k ra ja c h  
s k a n d y n a w s k ic h , a  p o  części 
ta k ż e  w  P o lsce .

(JM B )

Minione święta przyniosły dwa 
fakty, świadczące o ponownym 
zaostrzeniu się sytuacji między Wa 
tykanem a „Trzecią’1 Rzeszą oraz 
o coraz bardziej ujawniającym się 
rozdźwłęku między poglądem to- 
talistycznym, hitlerowskim ozy fa­
szystowskim a zasadami katolicy­
zmu.

Rozumiemy, że te objawy są nie 
na rękę tym odłamom nacjonalisty 
cznym, które łączą w swej propa­
gandzie hasła faszystowskie i ka­
tolickie. Rozumiemy, że hitlerofile 
różnego autoramentu pragną zlek­
ceważyć stan wojny religijnej, w 
obliczu której znalazła się „Trze­
cia" Rzesza. Przypominamy, że te- 
goroczna encyklika papieska prze 
ciw hitleryzmowi (zawierająca zre 
sztą krytykę i innych kierunków 
faszystowskich, opartych ideologi 
cznie o pogański kult dyktatora 
narodu, państwa) — przyjęta zo-

N a j le p s z y  p o d a re k  n o w o r o c z n y
K siążeczka p re m io w a  P K O  V -e js e r ii

Ludendorff
Koniec jednego z dyktatorów

Z pośród dyktatorów Rzeszy I dzie, spotkał się z gen. Luden 
niemieckiej był zmarły przed pa. dorffem, który usiłował go skło.

p is a liś m y . J e ś li ch o d z i o  M a łą  
E i ..........................~  'E n te n tę , to  ty lk o  C zech os lo w a  
c ja  s to i tw a rd o  p rz y  F ram cji, z 
k tó rą  łą czą  ją  u k ła d  so ju szn iczy  
i  w o js k o w y . R u m u n ia  n a to m ia s t 
i  J u g o s ła w ia  za jm u ją  po s ta w ę  
w y c z e k u ją c ą , p rz y  czym  R um u 
n ia  p rz e c h y la  się jeszcze —  ja k  
d o tą d — w  s tro n ę  F ra n c ji, J u g o ­
s ła w ia  zaś— ju ż  ra c z e j k u  W io ­
ch o m  i  N ie m co m . Ju g o s ła w ia  
o d rz u c a  z a w a rc ie  u m o w y  w o j­
s k o w e j z F ra n c ją ; p o dcza s  w iz y  
t y  D e lb o sa  k o m u n ik a ty  o f ic ja l­
ne  w  P o lsce  i J u g o s ła w ii n ie  
w s p o m in a ły  o  L id z e  N a ro d ó w .

J e ż e li d o s z u k iw a ć  s ię  ja k ic h ś  
z m ia n  w  w y n ik u  p o d ró ż y  D e l­
bosa, to  c h y b a  je d y n ie  w  s to ­
su n kach  n ie m ie c k o  - czesk ich . 
P o d o b n o  D e lb o s  w  im ie n iu  A n ­
g l i i  n a le g a ł w  P rad ze , b y  u n ik a ­
n o  w s z y s tk ie g o , co m o g ło b y  za ­
o g n ić  s to s u n k i C z e c h o s ło w a c ji i  
N ie m c a m i. J e ś li to  p ra w d a , to  
te m u  n a c is k o w i A n g l i i  m ożn ab y  
p rz y p is a ć  fa k t,  że R zą d  czech o­
s ło w a c k i w y s tą p i ł  z in ic ja ty w ą
■uregu low an ia s p ra w  p ra so w ych  
z Ni« - ”N ie m ca m i. „P ra g e r  P resse ",
p ó łu rz ę d o w y  o rg a n  M in . Sp r. 
Z ag r. w  C zeC ze c h o s ło w a c ji, p rz e ­
c zy  je d n a k  s ta no w czo , b y  D e l­
bo s  w p ły w a ł na R zą d  czechos ło  
w a c k i w  sp ra w ie  s to su n kó w  z 
N ie m c a m i, k tó re  z re s z tą  sam e—  
p o  w iz y c ie  m in is tró w  fra n cu s ­
k ic h  w  L o n d y n ie  i  ośw ia d cze n iu  
R zą d u  a n g ie lsk ie g o , że n ie  po zo  
s ta łb y  o b o ję tn y  na e w e n tu a ln e  
p ró b y  zm ia n y  ob ecn eg o  u k ła d u  
s i ł  w  E u ro p ie  —  z ła g o d z iły  sw p 
ją  a k c ję  n a p a s tliw ą  w o b e c  C ze ­
c h o s ło w a c ji.

P o d ró ż  D e lb o sa  n ie  po c ią g n ie  
za  sobą zm ia n  w  E u ro p ie  ś ro d ­
ko w e j. I  to  je s t zu p e łn ie  z ro z u ­
m ia łe . W  p o l i ty c e  m ię d z y n a ro ­
d o w e j ro lę  d e cyd u ją cą  gra ją  
w ie lk ie  m o c a rs tw a . O s ta tn ie  
zaś la ta  z a ś w ia d c z y ły , że w ie l ­
k ie  m o c a rs tw a  zach o d n ie  u s tę ­
p u ją  k r o k  za k ro k ie m  p rze d  m o 
c a rs tw a m i fa s z y s to w s k im i, k tó ­
re  w  k o ń c u  u tw o r z y ły  fo rm a ln y  
b lo k -

M ię d z y  w iz y tą  m in . B a rth o u  
w  r .  1934 a ob ecn ą  w iz y tą  D e l­
bosa, za sz ły  ta k ie  w yd a rze n ia , 
ja k  o ku p a c ja  N a d re n ii, zab ó r A - 
b is y n i i,  na jazd  faszyzm u na H i­
szpan ię , w o jn a  na D a le k im  
W s c h o d z ie . W s z y s tk ie  te  fa k ty  
W z m o c n iły  i  w z m a c n ia ją  —  p rz y

roma dniami gen. Ludendorff naj 
bardziej krótkotrwałym. Gdy bo­
wiem Bismark rządził przez 20 
lat, cesarz Wilhelm 11 jeszcze dlu 
żej, to rządy Ludendorffa trwały 
wszystkiego dwa lata; od sierp- 

1916 roku do września 19’ 8 
roku. W  tym krótkim czasie był 
on podziwianym wodzem 1 fak­
tycznym władcą Niemiec.

W polu wybitny dowódca, był 
i  w polityce podnieconym dyle­

tantem, w końcu zaś skończonym 
głupcem.

Przez ogłoszenie w  listopadzie 
1916 roku aktu niepodległości 
Polski pchnął Rosję mocniej w 
objęcia koalicji, każdego zaś, kto 
ry pisnął słówko o źawSfĆlu po­
koju w sprzyjających okoliczno­
ściach .uważał za zdrajcę. On też 
wprowadzi1 nieograniczoną woj­
nę podwodną i spowodował wy­
stąpienie Ameryki przeciw Niem- 

Pokój brzeski, który był 
jego dziełem, stał się później wzo 

dla państw koalicyjnych przy 
zawieraniu pokoju w Wersalu.

Gdy położenie na froncie zmie­
niło się na niekorzyść Niemiec, 
Ludendorff stracił głowę i  wbrew 
woli Rządu cywilnego wymusił 
prośbę o zawieszenie broni, w 
której Niemcy zdały się na łaskę 
i niełaskę zwycięzców.

Gdy następnie zorientował się 
co nabroił .wykręcił się z tego, 
stwierdził, że sytuacja wojskowa 
wcale nie była tak zła i łapczy­
wie uchwycił się kłamstwa o „u 
derzeniu sztyletem w plecy", 
gwoli ratowania siebie i  innych 
współwinnych.

Po obaleniu Bethmana nie zna­
lazł odpowiedniejszego kandyda 
ta na fotel kanclerski, jak tylko 
godnego pożałowania Michaelisa, 
ale też palcem nie ruszył, by te 
go swojego wybrańca poprzeć, 
gdy przyszły na niego złe termi- 
ny. Jesienią 1918 r. zażądał zmia. 
ny półparlamentarnego gabinetu 
Hertlinga na rząd parlamentarny 
stając się w ten sposób inicjato­
rem „14 lat hańby" (według o- 
rzeczenia Adolfa Hitlera — okres 
rządów parlamentarnych w  Niem­
czech).

Przeceniając grozę położenia 
wewnętrznego oraz niedoceniając 
dobrodusznoścl swoich przeciw­
ników .uciekł pod fałszywym na­
zwiskiem do Szwecji, skąd uspo­
kojony bardzo rychło wrócił, by 
uczestniczyć w puczu.

W prywatnej rozmowie z socja­
listycznym radnym m. Hamburga 
w d. 13 marca 1920 roku przy­
znał się do inicjatywy w  puczu 
Koppa. Ten to radny był przy­
padkowo podczas puczu w Berli 
nie i w czasie rozgrywających się 
na mieście wypadków szukał te­
lefonu, z którego mógłby zatele­
fonować do domu. Wskazano mu 
urząd marynarki. Tu,

nić na stronę puczu. „Patrz pan, 
— powiedział Ludendorff — zro­
biliśmy Koppa dyktatorem, po­
nieważ jest to mąż o żelaznych 
nerwach. Wskaż mi pan takiego 
człowieka z waszych szeregów, a 
uczynimy także z niego dyktato-

Ośmieszony i skompromitowany 
puczem Kappa, trzymaj się przez 
trzy lata zdała od przygotowań 
do puczu, czynionych przez H it­
lera i jego kompanów. Trudno 

się jednak zupełnie powstrzy­
mać, by przynajmniej odrobinę 
nie liznąć zakazanego owocu. Po 
zwala on się sprowadzić do BOr- 
gerbraukeller, miejsca, gdzie zbie

Sędzia
Z mowy Baldwina. b. premiera 
konserwatywnego Rządu Wielkiej 
Brytanii, podajemy jeden ustęp 
istotny; mowa była wygłoszona 
na bankiec.e jubileuszowym są do. 
wnictwa w Manchester. Tłómaczy 
my z „Daily Herald”.

Red.

rali się ówcześni spiskowcy z Hi­
tlerem na czele i zgadza się, by 
Hitler, „kierownik Rządu Rze- 

mianował go „kierownikiem 
arm ii".

Przed sądem powiada: „W szy­
scy widzą we mnie zwycięzcę z 
pod Tannenbergu" —  1 sąd go 
zwalnia.

Gdy Adolf Hitler, jako bawar­
ski więzień stanu, odsiadywał wy 
rok w więzieniu w  Landsbergu — 
nie tyle o Chlebie i wodzie, ile o 
winie i torcie —  Ludendorff ob­
ją ł kierownictwo beznadziejnie — 
jak by się zdawać mogło — roz. 
bitej partii. Pozwolił wówczas 
wybrać się do Reichstagu, gdzie 
bardzo rzadko pojawiał się 
szym „kamienny gość” , głównie 
zaś ograniczając się do regular­
nego inkasowania diet poselskich. 
W  ten sposób Ludendorff już za 
republiki zapoczątkował jedyną 
funkcję poselską posła dó Reichs 
tagu Trzeciej Rzeszy.

Popularnością nigdy się 
cieszył. Podczas wyborów prezy. 
denta Rzeszy w 1925 roku uzy 
skał on jako kandydat Hitlerr 
200,000 głosów na ogólną liczbę 
25 milionów głosów. Na domiar 
złego musiał przełknąć gorzką 
pigułkę, kiedy w drugicli wybo 
rach faworyt wojskowych Hin- 
denburg zwyciężył, uzyskawszy 
15 milionów głosów. Od tego dnia 
nienawidzi? starego marszałka 
zemścił się, wyciągnąwszy n< 
światło dzienne korupcyjną afe­
rę z majątkiem Neudeck, przep’ 
sanym na imię syna Hindenbur-

stała przez L zw. opinię narodową 
z wstydliwośdą i  zakłopotaniem.

W dzień w igilijny Papież w od­
powiedzi na życzenia świąteczne 
kardynałów, wypowiedział słowa 
— jak je sam określił — bardzo o. 
strego protestu wobec prześlado­
wań katolicyzmu w Niemczech. W 
stosunku do wspomnianej encykli­
ki antyhitlerowskiej, oświadczenie 
Papieża nie przynosi nic nowego.

Stwierdza jednak z naciskiem 
fakt istnienia prześladowania „k ló  
re może nigdy nie było tak strasz­
liwe i tak ciężkie” . Papież rozpra­
wia się z argumentem hitlerow­
ców, że kościół w Niemczech zaj­
muje się „polityką” . Przypomina, 
że ten sam zarzut postawiono 
Chrystusowi.

To zestawienie nadaje oświad­
czeniu specjalnego zabarwienia 
Trudno było w istocie sytuację 
katolicyzmu w  Niemczech odma­
lować w czarniejszych barwach.

Dla pełni obrazu trzeba jeszcze 
przypomnieć oddźwięki oświadczę 
nia Papieża z połowy b. m.

Papież wyraził się w tym oświad 
czeniu m. tn. w  sposób następują 
cy:

.....chcemy pocieszać i  ulżyć doli 
tych, którzy cierpię, pomagać robot­
nikowi w obro’.io swych praw, w 
sprawiedliwości miłości przygoto­
wywać przyszłe zjednoczenie wszyst­
kich ludzi...”
Następnie Papież wyraził się, że 

.chcemy wyciągnąć dłoń ku wszy 
stkim którzy cierpią lub żyją w nę 
dzy.... jeśli tylko nie będą od 
żądali, byśmy poświęcili nawę, 
najmniejszą cząstkę Świętej Praw 
dy...“

Nie będziemy w tym miejscu in­
terpretować słów Papieża, stano­

wiących, bez wątpienia pochwalę 
rozwoju ustawodawstwa społecz­
nego i zdobyczy klasy robotniczej.

Ciekawym jest atoli fakt, że nie- 
które pisma hitlerowskie podały w 
tej formie oświadczenie Papieża, 
że z niego wynikałoby..... nawo­
ływanie do porozumienia z Mo­
skwą i  „marksizmem". Arcybiskup 
Lionu óeriier musiał dopiero spe­
cjalnie prostować to zniekształce­
nie oświadczenia Papieża.

W  swym orędziu w igilijnym pry 
mas Polski, kardynał Hlond uwa­
żał za właściwe w ostrej formie 
potępić nie tylko „materialistycz- 
ne pustynie ducha” , ale i totalizm, 
nietylko bezbożnictwo, ale i  pogań 
&two, które — jak wiadomo — 
wskrzeszają hitlerowcy. Kardynał 
Hlond mówi o  stosunkach pol­
skich. Właśnie, mając Polskę na 
myśli, wyrazi! się:

„ani na materialistycznych pusty­
niach ducha, ani na samoteoli tata- 
listycznych dyktatur, przeczących go­
dności i  sumieniu człowieka nie mo- 
inu budować twórczego, zbiorowego 
życia..." (podkreśl, nasze).
To brzmi całkiem wyraźnie. I

cóż na to „strażnik prawowiemo- 
ści“  katolickiej p. Stanisław Pia­
secki i jego przyjaciele — totaliś- 
ci z „Prosto z Mostu” ? Cóż na to 
ks. Pawski z „Pro Christo"? Więc 
jakże to jest z tym totalizmem? i, 
jakże przedstawiają się — w świe 
tle wypowiedzi wigilijnych Pa­
pieża i Prymasa Polski — próby 
przemycania faszystowskiej czy 
rasistowskiej tandety w  „kafolic- 
kim " opakowaniu

(W )

lis i tfu Prezesa M n e j  Rady AdwoRackiei
p. Ludwika Osmańskiego

Wielce Szanowny Panie 
Prezesie.

Uliczna napaść na kolegę Zyg­
munta Nagórskiego jest tylko do­
wodem, że nauka starszych nie 
poszła w  las.

Zapoczątkowane na Walnym 
Zgromadzeniu Izby prześladowa­
nie, obrzucanie obelgami, a nawet 
usiłowanie dokonania fizycznej 
na jego osobie przemocy za to 
tylko, że OLBRZYMIĄ WIĘKSZO 
ŚCIĄ GŁOSÓW, W  UCZCIWYCH 
WYBORACH, ZGODNIE Z USTA 
WA ZOSTAŁ WYBRANY DO 
NACZELNEJ RADY ADWOKAC­
KIEJ — te nigdy nieznane na te­
renie adwokackim przejawy obcej 
kultury i dzikich praktyk, nie zo­
stały, niestety, niezwłocznie na­
piętnowane przez nasze władze 
korporacyjne i  mogło to wywo­

łać wrażenie, że te objawy są to- 
vane, a nawet dobrze przez 

pewne odłamy adwokackie włdzla

ga-

Złoża pirytu
a Girach SwicSotasliiih

śmler twierdzić, że ŚWIĘTYM 
OBOWIĄZKIEM ADWOKATURY 
JEJ HONORU 1 GODNOŚCI jest 
tak ostre i  mocne oświadczenie się 

tej sprawie, by wszyscy zrozu­
mieli, że cała wielka rodzina ad­
wokacka odgradza się od takiej 
nikczemnej akcji, piętnuje ją, jako 
prowokację, zmierzającą do rozbl 
cia naszej solidarności i pohańbię 
nia pięknych tradycyj Polskiej Pa
lestry.

Naczelna Rada Adwokacka jest 
pierwszym rzędzie powołana 

do zabrania głosu i dlatego po­
zwałam sobie apelować do Pana 
Prezesa, który w chlubnym dla 
dziejów Naczelnej Rady oświad­
czeniu na temat stosunków adwo­
kackich zajął stanowisko, godne 
Adwokata w najszlachetniejszym
tego słowa znaczeniu.

(~ )  LEON BERENSON.

I
„  ...Dumą Brytyjczyka jest nie tyl­

ko jego Imperium, nie tylko jego 
flota potężna, nie tylko jego stano­
wisko światowe. Dumą Brytyjczy­
ka jest tak samo jego SĘDZIA.

SĘDZIA BRYTYJSKI! Stal się on 
od stuleci ochroną i  osioną prze­
ciw wszelkim nieprawościom. Sę­
dzia brytyjski nie czyni różnic mię 
dzy obywatelami. Rozstrzyga WE­
DŁUG SWEGO SUMIENIA. Roz­
strzyga TAK SAMO o winie lorda 

o winie bezdomnego włóczęgi 
Nikt nie wpływa na jego sumienie; 
n ikt NIE ŚMIE wpływać na jego 
sumienie. Sędzia brytyjski jest 
strażnikiem brytyjskiego prawa. 
Nie zna namiętności politycznych i 
n'.e zna namiętności socjalnych. Nie 
ugnie się przed nikim; ani przed 
Rządem, ani przed Parlamentem, 
ani nawet przed królem. Król, Par­
lament i  Rząd nie próbują nigdy 
wpływać na sumienie sędziego. O- 
pinia CAŁEJ Wielkiej Brytanii pod 
niosłaby się przeciw takiej próbie, 
żaden Rząd je j w  naszym kraju nie 
podejmie. To jest jeden z fundamen 
tów naszej potęgi.

Sędzia brytyjski nie wydaje
DWÓCH RÓŻNYCH WYROKÓW 
W  TAKIEJ SAMEJ sprawie. Dopó­
k i mamy TAKICH sędziów, — do­
póty <estem snoko’nv o jutro PRA. 

tym urzę, W A Wielkiej Brytanii"...

Niepowodzenia polityczne czy. 
niły go coiaz bardziej grotesko 
wym. Pod wpływem swej żony 
,wpadł“  w jakieś teorie, które 
spowodowały, że świat nabrał 
wątpliwości oo do jego zdrowych 
zmysłów, a własna zgorzkniałość 
uczyniła go wrogiem całego świa-
ta.

Nie wyJączając H itleral Zwią 
zany przez wiele lat wspólnymi 
losami z Hitlerem, znał Ludendorff 
doskonale Hitlera, wszelako nic 
ma najmniejszego śladu, by Lu­
dendorff cenił go, a przynajmniej 
— by go szanował. Przeciwnie, 
to H itler czynił wielkie wysiłk’ , 
by zyskać Ludendorffa, ale ten 
zostawaj zamknięty 1 zawzięty.

Fachowcy wojskowi niechaj roz 
strzygną, czy człowiek, który po 
za swoim zawodem, nie złożył n i­
gdy dowodów rozumu, może być 
genialnym dowódcą.

Jako polityk był Ludendorff z 
początku wielkim szkodnikiem, 
następnie zaś komiczną figurą.

To wszelako należy mu nad 
grobem przyznać, że dwa razy w 
życiu okazał odwagę; raz wobec 
strzelającej policji w Monachium, 
drugim razem wobec „sędziów*' 
z dn. 30 czerwca 1934 r. Gdy in­
ni padali plackiem, on, Luden- 

.dorff, sta?.

ob-Przeprowadzone ostatnio na 
szarze Gór świętokrzyskich posauki 
wania minerałów uwieńczone zosta­
ły dalszymi pomyślnymi wynikami.

Po odkryciu barytu, 
centowych rud żelanych i urucho­
mieniu jedynej w Polsce kopalni pi 
rytu w Rudkach, natrafiono obec-

we wsi Winna w pobliżu Łago- 
na nowe złoża pirytów, znajdu-

się na głębokości 7 metrów, 
o eksploatacji iwwoodkrytych

złóż zawiązała się spółka, która 
przystąpiła do prac przygotowaw­
czych nad uruchomieniem drugiej w 
Polsce kopalni pirytu.

Przeciwko „głzettu" ławkowemu

List do Redakcji
Wielce Szanowni Obywatele! 
Proszę uprzejmie o ogłoszenie

.. Waszym poczytnym piśmie, żs 
przyłączam się do protestu prze­
ciw „ghettu”  na uczelniach aka­
demickich, ogłoszonym w nume- 
rze z dnia 23 grudnia r. b. przez 
grupę profesorów warszawskich, 
poznańskich i wileńskich.

Z głębokim szacunkiem 
dr. Dezydery Szymkiewicz, 

prof. Politechniki Lwowskiej.

Przerost naftowy w  listopadzie
Wydobycie ropy naftowej w listo­

padzie r. b. wyniosło ogółem 4.175 
cystern 10-tonowych owbec 4.297 cy­
stern w październiku r. b. Zważywszy 
na mniejszą liczbę dni roboczych w 
listopadzie w porównaniu z paździor 
nikiem — przeciętne dzienne wydo. 
bycie wykazało w listopadzie wzrost.

Przeróbka ropy w rafineriach wy­
niosła w listopadzie 3.979 cyst. wo. 
bec 4.182 cyst, w październiku.

Wysłano z rafineryj z przeznaczę, 
niem na rynek wewnętrzny w listo­

padzie 3.873 cyst, produktów nafto, 
wych (w październiku 3.789). Eks­
port wyniósł w listopadzie 746 cyst, 
produktów naftow ych (w paździerm- 
ku 927). .

Zapasy wszystkich produktów naf 
towych wykazały w listopadzie dal. 
szy spadek i  wyniosły 14.591 cy3*- w 
dn. 30 listopada wobec 15.368 cyst, 
w końcu października r. b. Czynnych 
zakładów rafineryjnych byto 30, za­
trudniały one 8.181 robotników.
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Premier Tatarescu złożył przed­
stawicielom prasy następujące o- 
świadczenie:

„Rozporządzając znaczną więk­
szością w Senacie, Rząd nie ma 
większości w Izbie deputowanych. 
Bioiąc pod uwagę tę sytuację, 
która uniemożliwia realizację pro­
gramu rządowego, zgłosiłem kró­
lowi dymisję gab.netu. Porzuca­
my ster rządów po 4-ch latach o- 
wocnej pracy we wszystkich dzie­
dzinach życia narodowego, które- 
bvły dla kraju latami spokoju, ła­
du i postępu. Reorganizacja ma­
terialna kraju, wzmocnienie na­
szych sojuszów oraz zacieśnienie 
przyjaźni z innymi państwami — 
oto widome rezultaty naszej dzia­
łalności, lecz wybory z dnia 20 
grudnia nie przyniosły Rządowi 
poparcia, którego potrzebował, a- 
bv urzeczywistnić swój program. 
Przed tego rodzaju werdyktem —- 
ustępujemy".

Of (ialne wssifti 
w t a ó f

Komisja wyborcza podała do 
wiadomości oficjalne wyniki wy. 
borów do Izby Deputowanych. 
Wynik: te są następujące: Partia 
Liberalna 152 mandaty. Na liście 
tej; jak wiadomo, kandydowały 
również partia Narodowo-Demo- 
kratyczna prof. Jorgi oraz mniej­
szość niemiecka, skartelizowana 
z Rządem na czas wyborów.

Drugie miejsce zajmuje Partia 
Narodowo - Chłopska (Zaraniścij 
86 mandatów. Dalej Partia 
„Wszystko dla kraju", dawna „Ze 
lazna Gwardia" — 66 mandatów, 
Partia Narodowo-Chrześcijańs«a 
— 39 mandatów, której powterzo-

obecnie tworzenie nowego 
Rządu. Liberalna Partia opozy­
cyjna Jerzego Bratianu — 16 man 
datów, Partia Radykalno - Chłop­
ska p. Juniana — 9 mandatów o- 
raz mniejszościowa Partia Wę­
gierska — 19 mandatów.
GOGA TWORZY NOWY RZĄD 

We wtorek, o godz. I8-ej przy­
jęty został przez króla na audien­
cji p. Goga, prezes Partii Narodo- 
wo-Chrześcijańskiej, który wycho 
dząc z pałacu oświadczył, iż król 
powierzył mu utworzenie nowego 
Rządu.

Nowy Rząd 
złe ży ł przysięgą
O godz. 21-ej nowy gabinet p. 

Gogi złożył na ręce króla Karo­
la II przysięgę. Bezpośrednio no­
wi członkowie udali się do kościo­
ła dła odbycia modlitw.

Nowy gabinet nosi nazwę Rzą­
du Zjednoczenia Narodowo-Chrze 
ścijanskiego i Włościańskiego.

Skład gabinetu przedstawia się jak  
następuje: premier — Oktawian Goga, 
Sprawy Zagraniczne — Istrate Nicescu, 
dziekan rady adwokeckicj, członek 
stronnictwa chrześcijańsko - narodowe-

Obrona Narodowa — gen. łon Anto- 
cu, Sprawy Wewnętrzne — Armand

Calineecn (członek grupy centrowej 
stronnictwa narodowo - chłopskiego). 
Skarb — A. Savu — administrator Ban­
ku Narodowego, Przemysł i  Handel —

Gigurtn, Sprawiedliwość — Rade- 
tesen (centrum — Zaranista), Komuni­
kacja i Rolnictwo — Potarca (centrum 
Zaranista), bez teki — prof. Jerzy Cnza, 
Kooperacja — Ioanitescn (front rumuń­
ski), Wyznania i  Sztuka — prof, Lupas. 
Oświata — prof. Petrovici, Zdrowie 
Publiczne — Banu, Lotnictwo i Mary­
narka — Irimescu.

Wiceminister Spraw Wojskowych gen. 
Teodorescn i wiceminister do spraw 
dozbrojenia gen. Glatz pozostają na 
swych stanowiskach. (ATE).

Krwawy ?2±s świat s Palestynie
LONDYN (PAT). — Obecnie 

dopiero nadchodzą bliższe wia* 
domości o zaciętych walkach, ja­
kie toczyły się w Palestynie w 
czasie świąt Bożego Narodzenia 
między policją 1 wojskami bry­
tyjskimi a bandą Arabów.

Terenem tych walk była górzy­
sta i zazwyczaj spokojna okolica 
na zachód od Tiberiady nad jezio­
rem Galilejskim.

W ubiegły czwartek po zaata­
kowaniu tam samochodu ciężaro­
wego, wiozącego robotników ży­
dowskich do Nazaretu, policja u- 
dała się w pościg za napastnika­
mi i natknęła się na liczną bandę 
Arabów. Na pomoc policji 
siano wówczas oddział transjor- 
dańskiej straży nadgranicznej o-

raz kilka samolotów. Wywiązała 
się regularna bitwa, w której po 
stronie brytyjskiej brało ogółem 
udział 1000 żołnierzy i policjan­
tów. Arabowie w liczbie około 
300 byli pod wodzą znanego ter­
rorysty szelka Elasba, który był 
prawą ręką głośnego przewódcy 
terrorystów arabskich w czasie 
zesztorocznych rozruchów w Pa­
lestynie Fauzł-Bey‘a oraz pod wo­
dzą szeika Attieha, osobistego 
współpracownika przebywającego 
obecnie na wygnaniu muftlego Je­
rozolimy.

W czasie walk, które 
się W ciągu trzech dni, a miano, 
wicie w czwartek, w wigilię oraz 
w dzień Bożego Narodzenia. 
OGÓŁEM ZABITYCH ZOSTAŁO

Wojska republikańskie
zdobywają w  Teruel ostatnie punkty oporu

Wojska republikańskie zawład-iczas oddziały gen. Franco. Miti- 
nęly ostatecznie klasztorem San- cje republikańskie zajęły również 
ta Teresa, leżącym w Teruelu, w dalsze budynki w południowej 
bezpośredniej bliskości z semina- części miasta. W tej części Te- 
rium, w którym bronią się dotych-1 rueiu wybuchły ostatnio gwałtów-

Wieści z Dalekiego Wschodu
Zmiany w Rządzie japońskim

TOKIO (A T E ) . W  tu tejszych  ko  | p O,l uuagę m ożliwość ustąpienia
łach politycznych  kursu ją  pogło­
sk i o  ew entualnej reorganizacji 
gabinetu japońskiego. B ierze  się

Zgon R a v e la
wielkiego kompozytora francuskiego

1F Paryżu zm arł w e w torek ra- m ik i i  barwy
jeden  z  na jw ybitn iejszych  

kom pozytorów  do b y  wspólcze- 
te j, M aurice Ravel.
R ave l urodził się w  r. 1875 w  

Ciboure w dep. Basses Pyrynees. 
i  m uzyczne odbyw ał w  kon- 

jr iu m  paryskim  pod  kie- 
t Gabriela Faure.

R ave l na leży wraz z  Debussym  
ta jw ybitniejszych przedstawi- 

i im presjon izm u muzycznego. 
"i jego odznaczają się w y  szu- 
1 formą, oryginalnością ryt-

Burzliwy wiec 
ukraiński

orkiestracyjną. H arm onika  
jego, n ie  zrywająca z  tradycyjną  

m u zyk i rom antycznej 
dochodzi drogą ew olucji do  naj­
wyższych granic w yrafinowanej 
subtelności.

D zięki n iezw yk łe j jasności kom ­
pozycji, w dziękow i i  w yszukanej 
subtelności, Ravel m oże być uwa­
żany za jednego z  reprezentatyw ­
nych  przedstawicieli geniuszu  
francuskiego. • «

R a v e l zm arł w  klin ice , gdzie  
przebyw ał po  ciężk ie j operacji 
chirurgicznej, k tó re j poddał się 
dwa tygodnie tem u. Agonia była  
lekka. P rzy  łó żku  umierającego  
kom pozytora znajdowali się brat 
jego i  k ilk u  przyjaciół.

Do krwawych awantur doszło o 
nio w Trembowli, w województwie 
nopolskim, na wiecu, zorganizowanym 
przez znanego przewódcę ukraińskich 
nacjonalistów red. Paliewa. W czasie 
wiecu wtargnęła na salę grupa przeciw­
ników politycznych Paliewa. Doszło do 
krwawych zajść, których ofiarami są 
liczni ranni. Do szpitala powszechnego 
we Lwowie przewieziony został 
łącz ukraiński, lekarz dr. Mocl 
oraz kilkanaście innych rannych. Sala I regn poważnych wypadków komunika- 
teatralna, w której odbywał się wiec | cyjnych. Na drodze Hanun — Werl sa- 
została zdemolowana. I mochód, kierowany przez pijanego szo-

O statnie  depesze i w iadom ości na czele num eru

prem iera ks. Konoe, zm niejszenia  
liczby członków  gabinetu i  roz­
szerzenia pełnom ocnictw  kom ite ­
tu  doradców.

Chiny nrzygotcwŁJią 
pćlsn Sianowa armie

Prasa ch ińska zamieszcza o- 
świadczenia marszałka Czang- 
Kai-Czeka, że  C hiny będą w  sta­
n ie  nadal prow adzić w ojnę bez 
względu na  blokadę wybrzeży  
p rzez flo tę  japońską, kom u n iku ­
jąc się z  Indochinam i i  Rosją.

D ziennik  „Tung • Fang - J ih “ 
zapewnia, że  grupa oficerów, 
przysłanych p rzez Sow iety  ćwiczy  
w  obecnej chw ili i  przygotowuje  
do  w alk partyzanckich armię, 
złożoną z  blisko pól m iliona lu­
dzi, znajdujących się w  prowin­
cjach południow ych Chin: H unan  
i  Kuangsi. O bie prowincje, liczą­
ce b lisko 30 m ilionów ludzi, 
przedstawiają nie ty lko  bogaty 
rezerwuar sil ludzkich, lecz za­
sobne są w  różne m etale i  rudę  

nieodzowne do  prowa- 
w ojny. (A T E ).

D Z IE N N IK A R Z  R O Z S Z A R P A ­
N Y  P R Z E Z  M IN Ę

Z  Tsinan fu  donoszą, że  kores­
pondent dzienn ika  „Asahi“ z  te- 

i  dzia łań  w ojennych został 
zab ity  w sku tek  w ybuchu m iny  

z iem n e j w  chw ili, gdy od­
dzia ł w ojsk  japońskich  wkraczał
do Tsinanfu.

JA P O Ń C Z Y C Y
U S P R A W IE D L IW IA JĄ  S IĘ

TOKIO (PAT). Oficer miniet- 
Marynarki kpt. Hondo dożył 
wizytę brytyjskiero attache mor­
skiemu, wobec którego z polece­
nia minist. Mary narki udzielił wy 
jaśnień w sprawie okoliczności, 
w jakich wydarzyły się na wo­
dach chińskich incydenty ze szko­
dą dla okrętów angielskich.

Jednocześnie biuro prasowe ce­
sarskiej kwatery głównej opubli­
kowało komunikat w sprawie 
bombardowania przez Japończy­
ków kanonierki „Lady Biird". Ko­
munikat ten stwierdza, iż zaszła 
tu omyłka, gdyż Japończycy są­
dzili, że jest to jeden z okrętów 
chińskich. W chwili ostrzeliwania 
statku panowała gęsta mgła i fla­
ga angielska była niewidoczna.

pożary, przy czym ogień zbli­
żył się do gmachu Banku Hiszpan 
skiego, bronionego przez powstań 
ców.

Specjalny wysłannik Havasa 
donosi z Saragossy: Sytuacja 
Teruelu jest niezmieniona. Około 
południa rozpoczął się pojedynek 
artyleryjski o wielkim natężeniu. 
Dowództwo wojsk rządowych u- 
żyto posiłków. Zwłaszcza na pra 
wym skrzydle w Sierra Palomera. 

WALKI POD MADRYTEM
Oddziały rebeliantów atakowa- 

ły w poniedziałek dwukrotnie po­
zycje wojsk rządowych na połuq- 
nie od Manzanares. Na froncie 
madryckim artyleria rządowa o- 
strzeliwała pozycje nieprzyjaciel­
skie. zaś artyleria gen. Franco o- 
strzeliwała stolicę.

R e n e g a t
G d a ń sk i s e n a to r  S p ra w ie d li­

w ości d r . W ie rc iń sk i z m ie n ia  sw e 
n a zw isk o  n a  W ie re-K eiser.

30 tys. nowych bezrobotn.
Jeden z najpoważniejszych koncernów 

automobilowych w Stanach Zjednoczo­
nych, postanowił zwolnić z dniem 1 
stycznia 30.000 robotników j  nrzędni-

40 ARABÓW, ZAś LICZBA RAN­
NYCH JEST NA RAZIE NIEUSTA 
ŁONA. PO STRONIE BRYTYJ­
SKIEJ ZABITY ZOSTAŁ OFICER 
I JEDEN ŻOŁNIERZ, A 3 ŻOŁ­
NIERZY ODNIOSŁO RANY.

Banda została rozproszona, ale 
wojska posuwają się od wsi do 
wsi i dokonywują systematyczne­
go przetrząsania całej Galilei. Ist­
nieje przypuszczenie, że część ban 
dy zdołała uciec do Syrii. Banda 
ta rekrutowała się przeważnie z  
wieśniaków z północno - zachodu 
niej Galilei, która mimo, U po- 

ludnośf arabską — ma we- 
projektowanego podziału kó- 
królewskiej wejść w skład

państwa żydowskiego.
W ciągu tych walk ruch na szo 

sach pomiędzy Acre, Salet 1 Ti- 
beriadą byl całkowicie wstrzyma­
ny.

Również 2 w Innych częściach 
kraju nastąpiły w okresie świąt 
odosobnione wypadki terroru. W 
pobliżu Tulcaremu doszło do star­
cia pomiędzy policją a kilku u- 
zbrojonyml terrorystami W cza- 
słę strzelaniny zabłąkane kule ra­
niły kilku chłopów arabskich. W 
Jerozolimie nieznany sprawca 
strzeli! do dwóch Żydów — ojca 
I syna, raniąc obu. W sobotę au­
tobus żydowski, jadący z Tel-Avł- 
vu, bvl ostrzeliwany, gdv znajdo­
wał się o kilkanaście kilometrów 
przed Jerozolimą, przy czym je­
den pasażer odniósł lekką ranę. 
W poniedziałek w tym samym 
miejscu ostrzeliwany był autobus 
arabski.

Arabowie kształcą się 
na koszt Hitleril

„Daily Herald" donosi, Iż dn. 27 
b. m. wyjechała z Jaffy do Nie­
miec na zaproszenie niemieckiego 
ministerstwa Propagandy wyciecz 
ka 15 Arabów, w skład której 
wchodzą kaznodzieje, dziennika­
rze 3 nauczyciele. Koszty przeja­
zdu 3 utrzymania ponosi Rząd 
niemiecki. Spodziewane są jesz­
cze dalsze tego rodzaju „wyciecz­
ki".

SIEWCY ZAMĘTU
„Daily Herald" donosi, iż w 

porcie Jaffy wyładowano w ubie­
głym tygodniu znaczną ilość an- 
tybrytyjsłcich ulotek propagando­
wych w językach arabskim i wło­
skim .

r  WUDOHOSCI SPORTOWE 1
alAs

Opowieści Unitów telegraficznych
WYPADKI NA DROGACH 

NIEMIFCKICH

Z Nien donoszą o

Największy parowiec świata
M w s n y  jssS obecnie w Anglii

W angielskich dokach okręto­
wych jest obecnie wykonywany 
na zamówienie armatorów fran- 
cuskich, największy w chwili o- 
becnej parowiec świata, którego

projekt reprodukujemy na zdję­
ciu. Parowiec ten o długości 450 
mtr. i o sile, 400 tysięcy koni 
parowych w motorach, będzie 
rozwijał szybkość 37 węzłów.

wóz. Pięć osób odnio- 
rany. Na drodze Duisburg — 
f samochód zderzył ię z 

autobusem. Z pod szczątków samochodu 
wydobyto dwóch zabitych i 3-ech ciężko 
rannych. Na innej drodze motocyklista 
zderzył się z samochodem. Motocyklista 
został zabity, a jeden z jadących samo­
chodem — ciężko ranny.
NAGRODA ZA MIĘSO ARMATNIE 

Mussolini. dowiedziawszy się, że pew­
na włościauka nazwiskiem Elena La- 
vista,urodziła dwudzieste dziecko, prze­
sła ł jej 3.000 lirów oraz nakazał gu­
bernatorowi Rzymu zapewnić je j mężo­
wi dobrze płatne stanowisko i komfor­
towe mieszkanie dla całej rodzir.y. Gu­
bernator Rzymu natychmiast spełnił roz­
kaz.

PRZEMYT OPIUM 
W jednym s przybyłych z zagranicy do

Wiednia wagonów kolejowych wykryto

300 kg. opinm. Jest to największa partia 
opium, skonfiskowana w Austrii.

UCIECZKA PANTERY
Donoszą z Bourges, że z tamtejsze? - 

ogrodu zoologicznego zb.egła w sobo­
tę z uszkodzonej klatki pantera, której 
dotychczas nie schwytano. Cieśla, repa­
rując;’ klatkę, został niespodziewanie 
napadnięty przez lwa i rozszarpany.

ZA OBRAZĘ KAPELANA 
POLSKIEGO

W związku z czynną obrazą, jakiej 
w pobliżu dworca w Gdańsku dopuścił 
się w dn. 25 b. m. na osobie ks. Bem- 
ke, kapelana polskiego na Westerplatte, 
obywatel gdański Nenbauer, odbyła się 
w trybie przyśpieszonym rozprawa są 
dowa, w wyniku której Neubauer ska­
zany został na grzywnę 150 guldenów, 
a w razie niemożności zapłacenia na 
30 dni aresztu. (Bardzo łagodny wy­
rok! — Przyp. Red.).

I i i  i), i t l n  w w .
na Pomoc Zimowa

Ostateczne wyniki zbiórki ulicznej 
urządzonej w dniu 19 grudnia b. r. 
na terenie województwa śląslcego na 
rzecz bezrobotnych, przedstawiają 
się następująco: Ogółem na terenie

województwa śląskiego zebrano w  
dniu tym 105.000 zł., z  tego na t&re. 
nie Katowic 71.000 zł., w pozosta­
łych powiatach Sl.000 zł.

O bława na groźnego bandytę
Pierścień gęstych patroli poli­

cyjnych, biorących udział w obła­
wie za zbiegłym bandytą Mant- 
szeczką, zaczyna zacieśniać się 
wokół powiatu radomskiego. 
Wszystkie możliwe drogi ucieczki 
zamyka drugi pierścień policji 
tak, że uchodzi za rzecz niemoż­
liwą, aby krwawy zbir mógł wy­
dostać się z matni.

Stan zdrowia wspólnika Maru- 
szeozki, przebywającego w szpi­
talu radomskim, Józefa Kasze- 
wiaka, po dokonanej operacji 
uległ poprawie. Za kilkanaście 
dni — według opinii lekarzy — 
bandyta całkowicie powróci do 
zdrowia i wkrótce po tym stanie 
przed sądem.

NAJLEPSI BOKSERZY ŚWIATA
Narodowa federacja bokserska Ame­

ryki ogłosiła w tych dniach listę naj­
lepszych bokserów świata za r. 1937. 
Oczywiście na pierwszym miejscu w 
każdej wadze figurują uznani przez 
Amerykę mistrzowie świata.

Stosunek sił w święcie najlepszych 
bokserów przedstawia się. zdaniem fe­
deracji w sposób następujący.

waga musza; l )  Benny Lynch (mistrz 
świata), 2) Bostock (Anglia), 3) Pater 
Kane (Anglia),

waga kogucia: 1) Harry Jeffra (mistrz 
świata), 2) Escobar (Ameryka), ” ) 
Yack (Ameryka).

naga piórkowa: 1) Amstrcng (mistrz 
świata), 2) Sarron (Ameryka), 3) Kriz- 
mendi (Ameryka). ,

wągr lekka: l )  Lou Ambera (mistrz 
świata), 2) Pedro Monlanez (Kuba). 
3) Davey Day 'Ameryka).

waga półśrednia: Barney Rasa (mistrz 
świata), 2) Garcia (Ameryka), 3) Blair 
(Ameryka).

waga średnia: I )  Steele (mistrz świa­
ta), 2) Glen Loe (Ameryka), 3) AJ 
Hostak (A m erjka). .

waga półciężka: 1) Lewis (mistrz 
świata), 2) Al Ga kier (Ameryka), 3) 
Fox (Ameryka). .

waga ciężka: 1) Louis (mistrz świa­
ta), 2) Scluneling (Niemcy), 3) Fart 
(Anglia), 4) T tny  Galento (Ameryka). 
5, Nathie Man (Ameryka), 6) Le»ell 
(Argentyna), 7) Praddock (Ameryka . 
b. mistrz świata), 8) Parter (Ameryka). 
9) Barlund (Finlandia), 10) Harty Tho­
mas (Ameryka).

PORAŻKA FRANCUSKICH 
PIĘŚCIARZY W MOSKWIE

W Moskwie rozegrany został n 
bokserek Sowiety -  Francja, zakoń­
czony zwycięstwem drużyny sowieckiej 
14:2. Jedyne zwycięstwo dla Francuzów 
□zyskał Despeaux.

szkolnej. Rok rocznie rozdaje Towarzy­
stwo znaczną ilość nart młodzieży.

'  roku bieżącym, po porozumieniu się 
władzami szkolnymi, dokonało Towa­

rzystwo rozdawnictwa kilkuset par nart 
wśród młodzieży całej Polski. Kilka- 

szkół krakowskich oraz warszaw­
skich i kilka prowincjonalnych na Pod­
karpaciu zostało obdarowanych przez

. K. N. nartami.
Pomimo, że T . K. N. boryka się 
trudnościami finansowymi, w roku 

bieżącym zamierzona jest dalsza akcja 
rozdawnictwa nart, tak na terenie miej- 
kim, jak i  na wsiach. Z miast otrzy-
„ają w późniejszym nic 
narty szkoły w Wilnie, Poznaniu i

ich.
Przy tej okazji Towarzystwo K 
ienia Narciarstwa apeluje do sp 
eństwa, aby przesyłało na jego a 

Kraków, Piłsudskiego 13), stary, z

w warsztach T . K. 
używalności zostanie ®o> 
młodzieży i da je j niewątpliwie 
radości, a  przede wszystkim

HOKEI
Z HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 

WARSZAWY
W  hokejowych mistraostwach klasy 

okręgu warszawskiego pozostały
'seozc do rozegrania mecze z ndzia- 
iiu zwycięzcy spotkań eliminacyjnych 

pomiędzy Polonią i Pionkami. Meca 
Polonia — Pieńki odbędą u« w naj- 

zym czasie w Warszawie i Rado- 
mlu. Zwycięzca a tych meczów zmie­
rzy się następnie z Warszawianką, 
AZfŁem, Skrą i ZASSem. Do dalszych 
rozgrywek o mistrzostwo Polski wej­
dą dwie najlepsze drużyny a okręgu
warszawskiego.

IĘHIS
MflRtlflRSTWO
AKCCJCA ROZDAWNICTWA NART 

WŚRÓD MŁODZIEŻY 
Towarzystwo Krzewienia Narciar- 
wa realizując sw. je  cele rozpowszech­ni nis narciarstwa wsrod spoteczen- 

.pecjalny
narciarstwa wsroa mtoiŁzwzj

POLSKA WEŹMIE UDZIAŁ 
W PUCHARZE DAVISA

Zarząd PoL Zw. Lawn-Teufcoweg© 
posUi-owił »gł°dć drużynę polaką 
do przyszłorooaiych rozgrywek o pu­
char Dsvisa oraz do projektowanych 
rozgnw rk o puchar żrodkowo-eurupej- 
,kl eey europejski dis pań o nagroug 
królowej Marii Jugosłowiańskiej.



mag.
do Ol

ud pracujący
domaga się prawa do stanowienia o losach ojczyzny

Wracamy do omówienia naszej 
akcji zgromadzeniowej w  grud­
niu r. b./ponieważ byłoby krzyw 
dą dla Arielu organizacji pomlnię 
cie Icjy w  ogólnym wyliczeniu 
miejscowości, które wzięły udział 
w  Wielkiej manifestacji PPS. na 
rzecz demokracji, a przeciw fa­
szyzmowi.

W CZĘSTOCHOWIE I okolicy 
odbyło się 12 zgromadzeń z u- 
działnp7 ponad 5000 osób. Prze­
mawiali tow. Zdanowski z War­
szawy, tow. Każmlerczak i wielu 
innych miejscowych działaczy ro­
botniczych. Na czas manifesta­
cyjnej 5 minutowej ciszy — za­
marło życie we wszystkich zakła 
dach pracy. Równocześnie w 
dzielnicy robotniczej ma Zawo- 
dziu odbyło się nadanie im. Ga­
briela Narutowicza szkole nr. 22, 
wybudowanej przez poprzedni 
socjalistyczny magistrat

We WŁOCŁAWKU odbyło się 
zgromadzenie przy udziale około 
3000 osób. Przemawiali tow. tow. 
Śmiechowski im. PPS. i  Atman z 
„Bundu".

W SIERPCU —  na sali stłoczy 
ło  się 1000 osób; ponad 300 mu- 
siało odejść, nie znalazłszy po­
mieszczenia. Przemawiał tow. Tu 
łodzieckf, Kępczyński i ob. Peda 
ze Str. l.ud. Zebrani uczcili pa- 
mięć Gabriela Narutowicza, I. Da 
szyńskiego i  A. Struga. Zgroma­
dzeni potępili jednomyślnie hań- 
bę niewiadomszczyzny, odradza­
jącą się obecnie w  postaci róż­
nych ONR-ów.

OSTROWIEC —  sala kina Ma 
rżenie" pełna (ok. 1500 osób).— 
Przewodniczył tow. A. Szlęzak, 
przemawiali tow. tow.: Wiltos i 
Pluta. Pięciominutowa cisza za- 
chowana była w zakładach Ostro 
Wieckich i Starachowickich—po­
wszechnie.

W  SOCZEWCE w  sali związku 
rob. budowlanych zebrało się 
ok. 1000 robotników. Rezolucję, 
wypowiadającą się za ustrojem 
społecznym, opartym na szeroko 
pojętej demokracji, przyjęto jed­
nomyślnie. Zebrani potępili żaku 
sy hitlerowskie na Gdańsk,. Po­
morze i Śląsk.

W OLKUSZU odbyto się przed 
zgromadzeniem uroczyste prze­
mianowanie ulicy Szpitalnej na 
ulicę I. Daszyńskiego. Przema­
w iał tow. Kwapiński, który tego 
dnia przemawiał jeszcze na wie­
cu (1500 osób) i  na wieczornej 
akademii.

W  ZGIERZU i ALEKSANDRO­
W IE pod Łodzią na zgromadze­
niach przewodniczyli tow, tow.: 
Palmowski i Turek; przemawia­
li tow. tow.: Karsznicki (z Siera 
dzaj Andrzejak (z Łodzi) i Roz- 
pierski, oraz Kazimierczak Igna­
cy, Teodorczyk i  Zełwiański (z 
Bundu).

WIELUŃ zgromadził 1000 słu­
chaczy, którzy uczcili pamięć bo­
jowników o demokrację: prez. 
Narutowicza, I. Daszyńskiego, A. 
Struga. Przewodniczył tow. Gą­
sior. Przemawiali tow, tow. Kup- 
czak (z Pabianic), I Bruś (z Czę. 
stochowy). Zabierali oni żywe 
oklaski za swe przemówienia.

W  SAMBORZE nie pomogła 
kontrakcja endecji, która nawet

młodzież szkolną wciągnęła 
zrywania naszych afiszów. Sala 
Sokoła wypełniła się po brzegi 
(800 osób). Zagaił tow. Pasiecz­
ny, przewodniczył tow. Prądkie- 
wicz. Przemawiali tow. tow. Oź- 
ga, Lang, Horodiner. W  zgroma 
dzeniu wzięli też udział przedsta­
wiciele Str. Lud.

Z Okręgu naftowego podaliśmy 
Jtiż szczegółowe sprawozdani^ 
w  części nakładu. Należy jeszcze 
wyliczyć RYPNE, gdzie odbyio 
się tłumne zebranie z referatem 
tow. Moronia.

Na kopalni „Tesp" w  KAŁU* 
SZU huczała syrena przez 5 mi­
nut. podczas których robotnicy 
wstrzymali się od pracy. Na zgra 
madzeniu, w którym wzięli też 
udział przedstawiciele ukraińs­
kiej Soc.-Dem. Partii i  Str. Lud., 
przemawiali tow. tow. Kopieniec. 
ki i Bajrach (ze Lwowa).

STANISŁAWÓW dawno nie 
widział tak licznego wiecu i  w 
takim (odbytego nastroju. 2.000

ludzi stłoczyło się na sali, kury- 
tarzach, a nawet na balkonach, 
W  prezydium zasiedli tow. Sza- 
łaśny, śliwocka i Borek. Przema­
wiał tow. Wojewoda z Warsza­
wy i ob. Wierzbiński ze Str. Lu­
dowego. Wieczorem odbyła się 
Akademia ku czci tow. I. Daszyń 
skiego. Przemawiał tow. Woje­
woda, grała orkiestra robotnicza 
i  deklamowała tow. Sagałówna.

Nie trzeba dodawać, że na 
wszystkich Zgromadzeniach uch­
walono znane nam już rezolucje, 
zgłoszone przez organizacje PPS.

*•»
W  części nakładu umieściliśmy 

również obszerne sprawozdania 
ze zgromadzeń w  ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIM, w  okręgu BIEL­
SKO -  BIALSKIM, w  okręgu 
PRZEMYSKIM. Sprawozdania z 
masowych zgromadzeń w okrę­
gu KRAKOWSKIM, na PODHA­
LU i t. d„ umieszczamy kolejno

„Naprzodzie".

.Unieważnienie w m w z& iorow ych“
Pod tym tytułem zamieścił „Ek 

spress Ilustrowany" i  niektóre In­
ne dzienniki artykuły o okólniku 
p. Min. Op. Społecznej w sprawie 
nieważności przepisów w  umo­
wach zbiorowych, gwarantujących 
wyłączność przyjmowania do pra­
cy robotników jednego tylko 
Związku, podpisującego umowę 
zbiorową, oraz niedopuszczalność 
imiennego ustalania plac dla ro­
botników w umowach zbiorowych

Ponieważ niektórzy przedsiębior 
cy rozmyślnie błędnie interpretują 
te wyjaśnienia, twierdząc, że ist­
niejące umowy zbiorowe bez 
względu na ich treść zostały tym 
okólnikiem w całości unieważnio­
ne z tego powodu, że Związki nie 
mają już prawa zawierania umów 
zbiorowych, stwierdzamy:

1. żadna umowa zbiorowa nie 
została okólnikiem Min. Op. Spo­
łecznej unieważniona.

2. Tylko Związki Zawodowe

mają praw© zawierania umów 
zbiorowych w myśl ustawy o u- 
kładach zbiorowych. Inne umowy 
zbiorowe zawarte przez reprezen­
tacje np. doraźne delegacje są po 
myśli ustawy nieważne.

3. Okólnik p. Min. Op. Społecz­
nej nie jest skierowany do przed­
siębiorców, lecz do inspektorów 
Pracy, by przestrzegali i  niedo- 
puszczaii do umów zbiorowych 
sprzecznych z ustawami i  konsty­
tucją.

Okólnik za sprzeczne z ustawa­
mi uważa przepisy o układach 
zbiorowych, gwarantujące przyj­
mowanie do pracy wyłącznie 
członków jednego Związku. Usta­
wa przewiduje, że do układu zbio 
rowego, podpisanego przez ^den 
Związek mogą przystąpić inne 
Związki Zawodowe.

Imienne zaś ustalanie płac w 
układach zbiorowych równa się 
umowom indywidualnym.

Wiadomości P o isM *
ZDZICZENIE 

WŚRÓD MŁODZIEŻY.

Na drodze w Targowicy Pol­
nej, pow. Horodenka, 17-1. Mikołaj 
Stefaniuk zadał trzy cięcia nożem 
Swemu koledze szkolnemu, Jano­
w i Lewandowskiemu, z zemsty za 
głośne skrytykowanie jego zdol­
ności aktorskich.

Lewandowskiego w  stanie gro­
źnym przewieziono do szpitala; 
nożowcem zajęła się policja.

POSTRZELONY 
PRZEZ BOROWEGO.

Józef Wojdak, gospodarz z Kun 
w pow. konińskim, zośtał w dzień 
w igilijny postrzelony przez boro­
wego lasów piorunowskich, Kwiat 
kowskiego. Przybył on do domu 
Wojdaka, ścigając kłusowników. 
W tym czasie wszedł przed dom 
ĄVojdak. Kwiatkowski, biorąc go 
za kiusownika, oddal do niego 
strzał i  bardzo ciężko go zranił. 
Wojdaka w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

SPOKtihZADOWOlEME
G UM ..? List Lotem 

(  . / J  zas tęp u je  

te le g ra m

Elza Feldmann

Plączące dzieci
Przybył do wielkiego miasta i 

zamieszkał w Jednym z najwy­
kwintniejszych hoteli. Znał to wszy 
stko ze stolic całego świata, któ­
re zwiedził w  swych podróżach. 
Na dzwonek zjawił się służący, 
przygotował kąpiel, po czym kel­
ner przyniósł herbatę na srebrnej 
zastawie i znikł, unosząc suty na­
piwek. Wieczorem na sali grała 
orkiestra. Wyszminkowane damy 
w  drogocennej biżuterii; panowie 
z monoklami i w smokingach. 
Wszystko — byle rozproszyć nu­
dę. Tępe, nieruchome mózgi, szu­
kające odurzenia.

Z wąskiego balkonu pokoju roz 
pościera się widok na wspaniałą 
szeroką, starannie utrzymaną uli­
cę. Przechodnie w eleganckich o- 
kryciach; auta migają jedno za dru 
glm. Nieopodal hotelu stoją dwaj

mężczyźni. Pierwszy o kuli, drugi 
bez oka. Beznogi, którego kule le­
żą na ziemi, czyści buty; jednooki 
sprzedaje gazety. W tej eleganc­
kiej dzielnicy wyglądają jak od­
padki. Czuć ich wódką; łachmany 
okrywają ich wychudzone posta­
cie.

Gdy cudzoziemiec przechodził 
obok nich, kończyli właśnie roz­
mowę.

— Wszystko można tu przeżyć 
z wyjątkiem jednego — mówi śle­
py — nigdy nie widzi się tu kogo­
kolwiek plączącego.

— Skąd? — odparł towarzysz.— 
pucybut —  tu nawet dzieci nie po­
trafią płakać.

Cudzoziemiec zatrzymał się i za 
pytał obu, co rozumieją pod tymi 
słowami.

—  Tak, rok po roku stoimy na

S k ła d a m y  d a tk i
na pomoc zimowa dla bezrobotnych!

k r o tn ie  z aw odz-. c h y b a , że  d a r  
ta k i  o p ła c i  im  s ię  d la  ce lów  r e ­
k la m o w y ch . W te d y  z n a jd u ją  s ię  
n a w e t w ie lk ie  su m y . A le  n a jw ię ­
c e j d a je  p o lsk i ro b o tn ik , zaw sze 
o f ia r n y  —  św ia t p ra c y . W id zie ­
liśm y  to  ró w n ie ż  w  n ie d z ie lę ,  19 
g ru d n ia .  C h o ć  w  sz a ry m  p a lc ie  
lu b  k u r tc e  p o d sz y te j w ia tre m , 
śm ia ło  p rz e p y c h a ł  a ię  cz łow iek  
p ra c y  p rz e z  t łu m  i  r z u c a ł  sw ój 
k rw a w o  z a p ra c o w a n y  grosz  do 
p u sz k i k w e s ta rz a . T o  b y ł  n a jc e n ­
n ie jsz y  ze  w szy s tk ic h  d a r .  D a r  ty ­
sięcy . D a r  n ie  m a ły , b o  d a n y  n ie ­
je d n o k ro tn ie  k o sz te m  o d m ó w ie ­
n ia  so b ie  le p sze g o  p o ż y w ien ia . 
D a r  n a jszc zy tn ie jszy .

A le  n a  ty m  n ie  k o n ie c . A kcja  
P o m o cy  Z im o w e j t rw a ć  je szcze  
b ę d z ie  d łu g o , aż  d o  w io sn y . T rz e ­
b a  n a k a r m ić  i  o d z ia ć  ty s ią c e  gło­
d n y c h  b e z ro b o tn y c h . D o końca  
m ie sią ca  b ę d ą  u rz ą d z a n e  o p ła tk i  
i c h o in k i d la  b e z ro b o tn y c h  i  b ie ­
d n y c h  d z iec i. T rz e b a  b ę d z ie  
zn ó w  z ło ży ć  c h o ć  m a ły  d a te k , p a ­
m ię ta ją c  o  ty m , że  w ła śn ie  z tych  
m a ły c h  o f ia r  ty s ięc y  i  e e te k  ty ­
s ięcy  lu d z i p ra c y  ro ś n ie  w ie lk i 
P a n  d u sz  P o m o cy .

C h o ć  w d o m u  s ię  n ie  p rze lew a , 
c h o ć  w y d a tk ó w  m o c , a za ro b ek  
m a ły , t r z e b a  z ło ży ć  sw ó j d a r  d la  
ty c h  rzesz  b e z ro b o tn y c h , k tó rz y  
w ie rz ą , że  n a  o f ia rn o śc i r o b o tn i­
c z e j n ig d y  s ię  n ie  z a w ie d li i  n ie  
zaw io d ą .

Otrzymaliśmy notatkę 
jącą:

P o lsk i r u c h  ro b o tn ic z y  c ec h u ­
je  n a d z w y c z a jn a  w p ro s t o f ia r ­
ność . Ś w ia d c zą  o  ty m  ró w n ie ż  
ró żn e  a k c je  z b ió rk o w e . Ś w ia t 
p ra c y  n ig d y  n ie  u c h y la ł  s ię  od  
ż a d n y c h  św ia d cz eń  n a  rzecz  
w sp ó ln e g o  d o b ra . W szy stk ie  p o ­
ży czk i n a ro d o w e  c iesz y ły  s ię  
w ie lk im  p o p a rc ie m  człow ieka  
p ra c y . N a  p o d s ta w ie  w ie lu  s ta ­
ty s ty k  m o ż n a  s tw ie rd z ić , iż  n ic  
s fe ry  k a p ita l is ty c z n e , n ie  w ładcy  
p ie n ią d z a , a le  w ła śn ie  ro b o tn ic y , 
u rz ę d n ic y  i  c i W szyscy, k tó rz y  r e ­
p r e z e n tu ją  ś w ia t p r a c y , gdy  c h o ­
d z i o  w sp ó ln e  d o b ro , n ie  szczę­
d z ą  o f ia r ,  s ta ją c  zaw sze  w p ie rw ­
szy ch  sz e re g a c h . C o d z ie n n ie  czy ­
ta m y  w  p ism a c h , że  w  a k c ji n a  
ja k iś  c e l sp o łe c z n y  w zię ła  u d z ia ł  
ta k a  a ta k a  fa b r y k a , c zy  p la có w ­
k a  p rz e m y sło w a  i  n ie  b y ło  a n i 
je d n e g o  r o b o tn ik a ,  k tó ry  b y  n ie  
w z ią ł u d z ia łu  w  te j  a k c j i .

K la sy  p o s ia d a ją c e  n ie je d n o -

Na Górnym Śląsku
K A T A S T R O F A  K O L E JO W A  

N A  G R A N IC Y .
N a  s ta c j i  g ra n ic z n e j  w  Z eb rz y ­

d o w ic ac h  w y d a rz y ła  s ię  z n iew y­
ja ś n io n e j  d o tą d  p rzy c zy n y  kata­
s tro fa  k o le jo w a .

P o d c z a s  s k ła d a n ia  p o śp ie sz n e ­
go p o c ią g u  o so bow ego , m a jąc eg o  
o d e jś ć  do  C z e c h o s ło w a c ji, p a ro ­
w óz p rz e to k o w y  w p a d ł  n a  je d e n  
z s to ją c y c h  w ag o n ó w  ru m u ń sk ic h , 
w y p e łn io n y  p a sa ż e ra m i. O d 
sp a d a ją c e g o  w sk u te k  z d e rze n ia  
b a g a ż u  p o r a n io n y c h  z o sta ło  sze­
re g  o só b , z k tó r y c h  c z te ry  o d n io ­
sły  c ięższe  o b ra ż e n ia .  P rz e w ie z io ­
no  je  do  m ie jsc o w eg o  sz p ita la ,  
gd z ie  p o z o s ta ły  n a  d a ls z e j k u r a ­
c ji . P o z o s ta ły m  o p a trz o n o  o k a le ­
c ze n ia  n a  m ie js c u , ta k ,  że  m og ły  
s ię  o n e  u d a ć  w  d a ls z ą  d rogę .

P O Ż A R  W  S Z P IT A L U  
W  M U R C K A C H .

P ó ź n ą  n o c ą  w y b u c h ł p o ż u r  w  
je d n y m  z p a w ilo n ó w  s z p ita la  w 
M a ro k a ch . P a s tw ą  o g n ia  p a d ł  ca­
ły  d a c h  p a w i lo n u  n a  p rz e s trz e n i 
o k o ło  30 m tr .  d łu g o śc i. P o d c z as  
p o ż a ru  p rz e b y w a ło  w  p a w ilo n ie  
18 c h o ry c h  n a  g ru ź licę , k tó ry c h  
z d o ła n o  .a czas w yn ieść  z sa li 
u lo k o w a ć  w  b e z p ie c z n y m  m ie j­
scu , P o  k ilk u g o d z in n e j  a k c j i  s tr a ­
ży  o g n io w e j z K a to w ic , k o p . G ie - 
sc h e  i  M m rcdc p o ż a r  U gaszono. 
S t ra ty  m a te r ia ln e  w y n o szą  p v- 
d o p o d o b n ie  o k o ło  25.000 z ł. O t . a r  
w  lu d z ia c h  n ie  b y ło .

K A T A S T R O F A L N Y  W Y P A D E K  
G Ó R N IC Z Y .

C ięż k i w y p a d e k  'g ó rn iczy  z d a ­
rzy ł s ię  o n e g d a j  w ie cz o re m  w 
p o d z ie m ia c h  k o p a ln i  „ B o że  D a ­
r y "  w  K o s tu c h n ie .

W  p o k ła d z ie  „ Ę m a n u e l"  n a  p ę  
z io m ie  2 0 0  m tr .  p o d c za s  z a p in a ­
n ia  t. zw . k a p y  z e rw a ła  s ię  ze 
s tro p u  o lb rz y m ia  b ry ła  w ęg la , 
k tó r ą  p rz y g n ie c io n y , z o s ta ł 40-to 
le tn i  r u rk a rz ,  J a n  S c lión  z  k o lo n ii 
B o e r  i  c ie ś la , 55-cio le tn i  P a w e ł 
M ro z ik  z K o lo n ii B o e r . S c lion  p o ­
n ió s ł śm ie rć  n a  m ie js c u , a M rozik  
o d n ió s ł z ła m a n ie  p r a w e j  nóg i.

Skazanie policjanta
za toście

Sąd Okr. w Łucku rozpatrywał 
sprawę posterunkowego P. P„ Lu 
cjana Kosmalskiego, oskarżonego 
o to, że w czasie aresztowania 
dopuścił się przekroczeń swej wła 
dzy, bijąc zatrzymanego rękojeś­
cią rewolweru.

Wyrokiem Sądu post. Kosmal- 
ski skazany został na sześć mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem na 
dwa lata.

Komunkat
Unieważnia się zagubioną legi­

tymację partyjną tow. Stanisława 
Jurka nr. 17567, wystawioną w 
dniu 1 stycznia 1937 przez OKR. 
PPS Tarnów.

Kącik radiowy
DZIŚ, 3O.XII.1937? CZWARTEK.1! 
18.55 „Kontrakt ślubny" — słucho­

wisko.
19.30 Kolędy polskie — transmisja 

do Szwecji 
Kolędy

20.00 (za r. 1937)".
21.00 „Preliminarz

1938"
22.00 Koncert kameralny.

POCIĄG POPULARNY POD 
HASŁEM:

„SYLWESTER W LUBLINIE".
Polskie Radio wespół z Woj. 

Obyw. Kom. Pomocy Bezrobotnym, 
ar tran fenie w Lublinie „Wieczorni­
cę Sylwestrową", która odbędzie się 
w „Demu żołnierza". W zabawie 
biora udział: Mała Ork. P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego, Lubelską Ork. 
Symf., lubelski chór „Echo" i soli­
ści pp.: Aniela Szlendńslka. Siostry 
Burskie, Henryk Ładosz, Tadeusz 
Łuczaj Aleksander W ariel oraz 
„Czwórka Radiowa",

W związku z tą imprezą, która 
wywołała wielkie zainteresowanie— 
Liga Popierania Turystyki organi­
zuje w dniu 31 grudnia pociąg po­
pularny do Lublina. P rzejazd  w  o- 
bie strony kosztować będzie tylko 
9 zł.

Dokładnych informacji udizielaią i 
przyjmują zapisy: Liga P o p ie ra n i 
Turystyki oraz wszystkie biura po­
dróży. /

Radio warszawskie
CZWARTEK, 30 grudnia

WARSZAWA I: 6.15 Kolęda. 6.29 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 12.00 Hej 
nał. 12.03 Aud. połudn. 15.30 Wiad. 
gospod. 15.45 Wędrówki muzyczne. 
16.15 Ork. mandolinistów. 1Ó.50 Pog. 
akt. 17.00 „Lwowska skarbnea kul­
tury narodowej" — reportaż. 17.15 
Rec. fortep. M. Trombini — Kazuro. 
17.50 Pog. i w.ad. sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Program. 
18.35 Aud. dla młodzieży wiejskiej. 
18.55 „Kontrakt ślubny" — słuchowi 
sko Rudolfa de Cordovy (Anglia). 
19.30 Kolędy polskie. (Tr. do Stock- 
holmu). Kolędy szwedzkie (Tr. ze 
Stockholrau). 19.50 Pog. akt. 20 00 
„Saldo piosenek (za rok 19371". 20.45 
Dziennik. 20.55 Pog. a k t  21.00 „ '' 
liminarz piosenek (na
21.45 „Uziemiony Eros" 
teracki. 22.00 Kone. kamer.: J .  Hu- 
pertowa — śpiew. Kwartet fortep.a-

t .  21.00,,1’re .

rywkowy (płyty). 14.00 Parę inforraa 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Koncert so. 
listów: Jadwiga Draże — skrzypce, 
Ryszard Gruszczyński — baryton. 
15.00 Jak spędzić święto? 15.10 
Wiad. sportowe. 15.15 Ork. A. Fur. 
mańskiego. 18.00 Mozart: Akt I  ope. 
ry „Don Juan" (płyty). 19.55 Życie 
kulturalne stolicy. 22.00 O dawnej 
cenzurze warszawskiej — Felieton W. 
Rapackiego 22.15 Piosenki w wyk. 
St. Witasa (płyty). 22.80 Muzyka ta ­
neczna z kawiarni j,Cafć - Club" i  * 
płyt*

PIĄTEK, DNI?- 31X11.1937 R.
WARSZAWA I:
6.15 Kolęda. 6.20 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka — płyty. 7.00 Dziennik. 7.15 
Muzyka — płyty- H-57 H ejnał. 12.03 
Aud. poł. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 Ga­
węda Makuszyńskiego dla dzieci star- 
szych. 16.00 Rozm.wo z chorymi. 16.15 
Boże Narodzenie w poezji i pieśni".
16.50 Pog. akt. 17.00 Nasze midinetki — 
felieton. 17.15 Ork. Br. NagujewekiegO.
17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 Ko.n. 
ściegowy. 18.10 Muzyka jazzowa — pły­
ty. 18.25 Program. 18.30 Aud. dla wsi. 
18.55 Brat znajduj* brała — komedia 
radiowa. 19.30 I. K lęoy polskie. II. Sta 
re kolędv Szwajcarii (Tr. z Szwajcarii).
19.50 Pog. akt. -'0.P0 Koncert rowy**-’- 
wy. 20.45 Dziennik. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Sylwester w Lublinie.

WARSZAWA II: 13.00 Muzyka roz­
rywkowa -  płyty- 14.00 Parę informa­
cji. 14.05 Program. 14.00 Koncert sol.- 
stów — płyty- 15.00 Reportaż. 15.15 
Wiad. sportowe. 15.20 Żetpół Różewi­
cza. 18.00 Mozart: II akt op. J J r n  
Juan -  płyty. 19.30 Muzyka tan. —

P*KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Nasi pio 
stnknrze i  humoryści. „Kulig" — frag­
ment z „Popiołów" Żeromskiego. Ork. 
ludowa.

tym miejscu — odpari gazeciarz— 
i możemy widzieć wiele z tego, co 
się rozgrywa przed naszym nosem. 
Co tu już się nie wydarzyło! Sa­
mobójstwo i niejedno zabójstwo. 
Tylko jednego nie ujrzy się: żeby 
ktoś płakał.

W tej chwili cudzoziemiec u- 
świadomił sobie, czego mu brak. 
Od dziesięciu la t podróżował wo­
koło po święcie, mieszkał przy naj 
piękniejszych placach i  prowadzi! 
wystawny tryb życia. Często dosię 
gala go ta lub inna wieść z ojczy­
zny, czasem doniesienie o żałobie. 
Ale nie mógł osiągnąć ulgi przez 
łzy. Jak gdyby serce powlokła gru 
ba materia, twarda, nieprzepusz­
czalna — straszliwy pancerz.

— Człowieku, jak wy to myśli- 
cie? — powtórzył zapytanie i ku­
pił od gazeciarza masę pism.

— Jest tak: mężczyźni, którzy 
tu wchodzą i wychodzą —  wska­
zał na hotel — wyglądają jedna­
ko. Kto ich dobrze nie zna, może 
ich wziąć za bliźniaków, niewia­
domo który jest tym lub owym. 
Czasami dają nam napiwek. W y­

ciągają wtedy drobne monety z kie 
szonki kamizelki — musimy się 
często za nich rumienić i wsty­
dzić... Kobiety nie potrafią nawet 
śmiać się jak ludzie — to SZkodżi 
emalii, pokrywającej ich twarze. 
Tylko troszeczkę się uśmiechają, 
jak maski. Nawet gdy umiera im 
matka, lub ukochany zastrzeli się 
pode drzwiami — nie plączą nig­
dy. Od płaczu czerwienią się oczy, 
a łzy zmywają szminkę.

—* A  dzieci, czy i  one nie pła­
czą?

— Nie — odpowiedział czyści­
ciel obuwia. —- Dzieci tutejsze by­
wają zagniewane, w  złym humo­
rze, ponieraż są często przesy­
cone nadmiarem dobrych rzeczy, 
Ale dławią w sobie złość i nie u- 
jawniają jej. Tyiko niewidocznie 
szczypią w ramię swe guwernant­
ki, zachowując przy tym podstęp­
ne milczenie.

—  Powiedzcie mi, gdzie się pia 
cze; chciałbym móc zapłakać z in­
nymi.

Skierowali go do dzielnicy, w 
której mieszkali. Jakże zupełnie

inaczej tam było! Fabryka stała 
przy fabryce, ohydne rynki i  śmie 
miska, koszarowe domy ćzynszo 
we lub rozpadające się chałupki. 
Unosiła się woń biedy, nędzy i nie 
szczęścia. Na ulicach pełno było 
dzieci, bose, brudne, brzydkie i po 
czochrane biegały dokoła. Wszy­
stkie były ogromnie blade — trwa 
ła jeszcze zima, niedawno dopie­
ro zaczęły się bawić na ulicach. 
Wybiła czwarta. Syreny zawodzi­
ły smutnym wołaniem. Wkrótce z 
fabryk wypłynęły strumienie wy­
nędzniałych zmęczonych ludzi. 
Długim szeregiem, z pochylonymi 
ramionami i opuszczonymi ocza­
mi, w lokli się zakurzoną ulicą. 
Dzieci oczekiwały rch.

Cudzoziemiec zdecydował się 
iść z nimi. Oto zobaczył, jak ojciec 
spoliczkował dwukrotnie swego 
chłopca, ponieważ zirobif coś złe­
go. Chłopiec wstydził się płakać 
wobec tylu ludzi, ukrył wjgc twarz 
w  dłoniach i załkał k ilłfc ro tn ie . 
Jakaś matka wyrwała z reki małej 
córeczce 1 rzuciła do śmieci ob­
skurną drewnianą lalkę, ponieważ

dziewczynka zabawiła się lalką i 
zapomniała wypełnić zlecenie. Gdy 
w dodatku Otrzymała klapsa, roz­
płakała Się.

Mały pięcioletni chłopieć bieg­
nie przodem. Za nim matka. Wra­
ca z budowy, gdzie od szóstej ra­
no nosiła cegły. I teraz dźwiga je­
szcze ciężką wiązkę odpadków de 
sek. Mały zaczepił się o własną 
nóżkę i upadł. Matka pacnęła go 
po buzi, aż krew poszła mu nosem.

— Niedołęgo — łaje go przy 
tym — nie możesz uważać na dro­
dze, taki jesteś już duży!

Ale on jest jeszcze maleńki.... W 
tej chwili matka spostrzega krew 
na twarzyczce dziecka. Wraz z cię 
żarem przyklęka na ziemi i zaczy­
na rozpaczliwie płakać, zcierająC 
w pocałunkach krew i łzy z poli­
czków synka.

Obcy pan schyla się ku dziec­
ku obok kobiety i płacze. Serce 
znów zmiękło; cieple łzy ściekają 
na ręce..,

Thun. K- L.



Przedsiębiorcy malarscy 
łamią umowę zbiorową

K R O N IK A  K R A K O W S K A

^ r. b. została zawarta umowa 
(zbiorowa pomiędzy Związkiem Ma 
Marzy i Lakierników a majstrami.

Jak co roku, tak i obecnie pano­
wie majstrowie nie przestrzegają 
warunków umowy zbiorowej, 
niiąć ją na każdym kroku i w 
sposób sabotując wiasne zobowią 
zanią. Szczególnie cennik płacy 
ńie.jest dotrzymywany.

Zw. zaw. malarzy i lakierników 
podjął energiczne kroki, by zmusić 
majstrów w tych warsztatach, 
gdzie robotnicy są zorganizowani, 
do przestrzegania zawartej umo­
wy. 1 tak, w firmie ,Rekord" któ­
ra zatrudnia ostatnio 52 robotni­
ków Oddział II Malarzy przepro­
wadził zwycięską akcję. Robotni­

Echa strajdu u Froehlicfta
Z tym p. FrShlichem to dopraw- 

,dy wielki kłopot. Nie dość, że na 
'każdym kroku szykanuje robotni­
ków, famie umowę zbiorową tak, 
że robotnicy strajkami muszą bro 
nić swoićji spraw, ale jeszcze de- 
nuńcjUje robotników i ich przywód Przed kilku miesiącami głośnym 

echem odbiła się w  Krakowie spra 
wa zabójstwa policjanta Kopaczyń 
skiego i ciężkiego postrzelenia po­
sterunkowego Hołdy przez znane: 
go bandytę Arona Schwarza. -

Powyższy wypadek wywołał 
wstrząsające wrażenie w Krako­
wie, obecnie zaś odbędzie się roz- 

Zarządu N eisk ega o oodziale terytorium h i. Krakowa slym związku z wyżej opisanym

przed władzami.
W lipcu'wybuchł strajk okupa­

cyjny w fabryce Fróhlicha. Pan 
ten, nie mogąc złamać oporu straj 
kujących; doniósł do prokuratora, 
że zniszczono mu towar i oskarżył

Obwieszczenie
na otaodii zdministracyine i o utworzeniu 

Miejskich Urzędów sbwotowy.b.
Zarząd Miejski m slot. m. Krakowie waniu osiedli, tudzież przepisów dodat- 

podaje do wiadomi ści o dokonaniu po- kowych w sprawie zapewnienia bezpie- 
działu m. Krakowa na 6 obwodów a d - ' ozeństwa publicznego przy budowie no- 
ministracyjnych dla celów administra- wych bndynków;
cji miejskiej tak  własnego, jak  i  poru- 
Czonego działania.

OBWÓD I stanowią dzielnice I  Śród­
mieście, II  Wawel i  część VI Wesoła, 
ograniczona ulicam i: Potockiego, Sta­
rowiślną, Dietla, Morszłynawską, zacho­
dnią granicą plantu kolejowego do ul.
Lubicz, południową jezdnią ni. Lubicz 
do ul. Potockiego;

OBWÓD II stanowią dzielnice VII 
Stradom i V III Kazimierz;

OBWÓD III  stanowią dzielnice III 
Ńówy Świat, IV Piasek, X II Półwsic,
X III Zwierzyniec i XIV Czarna Wieś;

OBWÓD IV  stanowią dzielnice V 
Kleparz, XV Nowa Wieś, XVI Łobzów,
XVII Krowodrza i XVIII Warszaw-

OBWÓD V stanowią dzielnice VI 
Wesoła (z wyjątkiem części należącej 
do Obwodu I), XIX Grzegórzki i  X X  
Dąbie;

OBWÓD V I stanowią dzielnice IX 
Ludwinów, X Zakrzówek, XI Dębniki,
XXI Płaszów i XXII Podgórze.

Równocześnie zarządzeniem Zarządu 
Miejskiego z dnia 20 grudnia 1937 r. 
zostanie utworzony- począws-y od 1-go 
stycznia 1938 r., Miejski Urząd Obwo­
dowy I (dla terytorium Obwodu I)  z 
siedzibą' w Rynku Głównym L. c-r. 30 
otflz Miejski Urząd Obwodowy I I  (dla 
tc ryióihur Obwodu II)  z siedzibą przy 
pi. Wolnica L. or. 1. W związku z tym 
dotychczasowy Miejski Urząd. Obwodo­
wy I  (dla terytorium Obwodu VI) o- 
trzymuje numerację VI. W tymże ter­
minie ulegną likwidacji M. Komisaria­
ty Obwodowe I i  III.

Do zakresu działania Miejskich Urzę­
dów Obwodowych należy:

1. Czuwanie . nad nienaruszalnością 
własności; gminnej i r a d  stanem n ieru­
chomości gminnych.

2. Przeprowadzanie kontroli sanitar- 
no-porządkowej nad wszelkimi obiekta­
mi, położonymi w obwodach oraz uli­
cami i plecami publicznymi.

3. Dopilnowanie przestrzegania prze­
pisów o zapewnieniu mieszkańcom mia­
sta ciszy i spokoju tak zewnątrz, jak i 
wewnątrz budynków.

4. Wykonywanie przepisów: 
s )  regnlaminu ogniowego dla m. Kra­

kowa w stosunku do wszystkich obiek­
tów łącznie z budynkami publicznymi 
i uznanymi za zabytkowe;

b) art. 377 prawa budowlanego i o 
zabudowaniu osiedli w odniesieniu do 
wszystkich budynków (z wyjątkiem u- 
znanjch za zabytkowe) w tym kierun­
ku, aby budynki i zewnętrzne urządze­
nia związane z bndynkami były utrzy­
mywane w dobrym stanie, czysto i po­
rządnie, nie zagrażały bezpieczeństwu 
publicznemu lub sobistemu i nie szpe­
ciły ulicM placów i L d.;

c) prawa budowlanego i o zabudo-

Redaktor odpowiedzialny LUD W IK W IN I tKUK.

cy przerwali pracę. Po niecałych 
dwóch godzinach majstrowie mu- 
sieli uznać; wszystkie żądania ro- 
botników. .

Obecnie panowie: Pauzer, Druc­
ker i Nusbaum reprezentanci fir­
my „Reeord**, wpadli na inny po­
mysł. Już trzeci tydzień nie wypła­
cają zarobków robotnikom tak, że 
przez kalkulacje majstrów robotni­
cy głodują. Organizacja malarzy, 
Oddział II przy pomocy Zarządu 
Okręgowego Budowlanych wzię­
ła znowu sprawę w swoje ręce i 
skierowała ją do Inspektora Pracy.

Kompetentne władze powinny 
się bliżej zainteresować działalno­
ścią majstrów, łamiących umowę 
zbiorową.

o to sekretarza Związku, tow. Bul- 
siewicza oraz delegatów. Oczywiś­
cie było to wierutnym kłamstwem, 
jak wykazała rozprawa sądowa, 
przeprowadzona dn. 28 b. m. Tow. 
Bulsiewicz został uwolniony od 
winy i kary. Tym samym Sąd po­
tępił metody kłamstwa i denun­
cjacji Fróhlicha.

Oskarżonego bronił tow. adw. 
dr. Józef Rozehweig.

Takich ludzi jak p. FrŚhlićh na­
leży publicznie piętnować.

d) rozporządzenia Wojewody Kra­
kowskiego z dnia 14 czerwca 1927 r.
L. B. P. ZO. 7069/27, tyczącego się ru­
chu ulicznego, używania i ochrony u- 
lic  w Krakowie, oraz rozporządzeń Za­
rządu Miejskiego, wydanych na pod­
stawie tych przepisów;

e) o oznaczaniu na zewnątrz przed­
siębiorstw przemysłowych w sposób 
właściwy, o wykonywaniu przemysłu w 
lokalach przez władze zatwierdzonych, 
o uwidacznianiu cen niektórych arty­
kułów w lokalach sprzedaży oraz o 
zwalczaniu nielegalnego przemysłu 
prawnymi środkami zabezpieczającymi.

5. Przyjmowanie deklaracyj na wy­
konanie robót budowlanych, wymienio­
nych w art. 334 i 335 prawa budowla­
nego i o zabudowaniu osiedli z wyjąt­
kiem robót w budynkach uznanych za 
zabytkowe i w budynkach użyteczności 
publicznej oraz wykonywanie nadzoru 
nad należytym przeprowadzeniem wy­
mienionych robót.

6. Przeprowadzenie rejestracyj 18-let 
nich i  20-letńich, oraz poszukiwanie u- 
chylających się od zgłoszenia do tych 
rejestracyj.

7. Wydawanie urzędowy cli świadettw 
i poświadczeń stosunków i okoliczności 
faktycznych dla rozmaitych celów, do­
puszczalnych ze względów prawno-pu- 
blicznych, na podstawie sprawdzonego 
stanu faktycznego na żądanie władz, - 
rzędów, mstytucyj i  osób prywatnych.

wy mieniony <h wyżej sprawach 
Miejskie Urzędy Obwodowe będą wy- 

iły decyzje i stosowały średki przy­
musowe w celu ich wykonania — zgo- 

z obowiązującymi przepisami, 
za tym Miejskie Urzędy Obwodo- 
będą przyjmowały podania we 

wszystkich sprawach, objętych zakre­
sem działania Zarządu Miejskiego oraz 
meldunki ludności cywilnej i  osób po­
dlegających powszechnemu obowiązko­
wi wojskowemu.

Sprawy, które dotąd załatwiał Miej­
ski Komisariat Obwodu i w odniesie- 

do dzielnicy III  Nowy Świat i IV 
Piasek, będą załatwiane w Miejskim 
Urzędzie Obwodowym I w dotychcza­
sowym zakresie działania aż do czasu 
utworzenia Miejskiego Urzędu Obwo­
dowego III , co łącznie z organizacją 
Urzędów IV i V nastąpi w ciągu roku 
1938. Agendy dotychczasowego M. Ko­
misariatu Obwodu I II  w odniesieniu 
do dzielnicy XIX Grzegórzki (ul. Mio- 

:. 55 i 48, Grzegórzecka 1 i 3, 
Podgórska 28—40, Rzeźnicza i Wiśli- 

i) spełniać będzie, począwszy od 1 
stycznia 1938 r„  M. Komisariat Obwo- 

iczący się przy ul. Paster­
skiej L. or. 29.

- Prezydenta miasta:
J h u  Dr. .M, Kaplicki.

Bezczelny napad na przechodniów 
na ulicy św. Jana w Krakowie

„Kurier Wieczony" donosi:
„Było to o godzinie 20.30. U li-' 

ca św. Jana, jedna z najspokojniej 
szych ulic śródmieścia, była cicha 
jak zwykle. Przed kamienicą opa­
trzoną nr. 13 stało sobie trzech 
mężczyzn.

1 nic nie zapowiadało jakiegoś 
tragicznego finału owej przyjaciel 
skiej pogawędki.

Aż nagle z rogu ul. św. Tomasza 
ukazała się wataha, licząca około 
20 osób. Wszyscy w czapkach stu 
denckich i  wszyscy uzbrojeni w 
kastety.

Wataha ta solidarnie w 20 lu­
dzi runęła na 3 bezbronnych oby­
wateli - Żydów i zaczęła się ma­
sakra — gonitwa aż do Rynku Gł.

Za chwilę wszystko się skoń­
czyło. Tylko owi trzej obywatele- 
żydzi odeszli do domu ciężko po­

Proces wspólników mordercy 
posterunkowego P. P.

wypadkiem.
Na ławie oskarżonych Sądu O' 

kręgowego w Krakowie zasiądą 
Bronisława Banasiewicz, Helena 
Dąbrowska i Zofia Szumna, któ­
re oskarżone są o to, że ukrywały 
w swym mieszkaniu poszukiwane 
go przez władze sądowe, a zbie­
głego z więzienia rzeszowskiego 
bandytę, Arona Schwarza.

Tło sprawy przedstawia się na 
stępująco:

Rankiem, dnia 18 września 1937 
dwaj posterunkowi P. P. Sta- 
ław Kopaczyński i Hołda udali 

ię do mieszkania Heleny Dąbrów 
skiej, celem zatrzymania je j męża.

Po wejściu policjantów okazało 
się, że poszukiwanego Dąbrów, 
skiego niema, natomiast w  miesz­
kaniu znajdował się jakiś mężczy­
zna, który podał się za Brenęra, 
handlarza bydłem, lecz nie posia­
dał przy sobie żadnej legitymacji. 
Wobec powyższego posterunkowi 
polecili rzekomemu Brenerowi tf- 
dać się z nimi do Wydziału śled­
czego.

Brener przeprowadził jakąś roz­
mowę szeptem z Banasiewiczów- 
ną i wyszedł z posterunkowymi. 
W pobliżu Wydziału śledczego Bre 
ner wyjął nagle rewolwer i  ząstrze 
lił posterunkowego Kopaczyńskie- 
go, a nadto ciężko postrzelił poste

Kronika Bielska, B iałej i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorowicka 4 

Nieludzki kamienlcznik przed sądem
W Komorowicach Śląskich za 

mieszkuje bezrobotna robotnicą 
Zofia Zipzer z trojgiem nieletnich 
dzieci w domu, którego wlaśccie 
em jest restaurator Jerzy Wieź 
ner.

Robotnica zaległa z powodu 
braku pracy z kilkoma ratami 
czynszowymi, przez có właścicel 
realności uzyskał eksmisję w Są 
dzie Grodzkim w Bielsku. Z uwa 
gi na obowiązującą śląską Usta­
wę o ochronie lokatorów, przewi­
dującą dla eksmitanta mieszka

które nie może być gorszym 
od posiadanego obecnie (jedna 
izdebka na poddaszu wobec bra­
ku mieszkania, eksmisja nie mn 
gła być wykonana. Właściciel — 
wściekły, że nie może pozbyć się 
biedaczki w sposób ustawowy — 
wykonał eksmisję w ten spo.- 
sób, że w nieobecności lokatorki 
wyważył drzwi mieszkania i  wy­
rzucił skromne ruchomości bieda­
czki, przy czym ci, którzy to robili,

potrzaskali je  do szczętu.
Na skutek doniesienia Stowa­

rzyszenia Ochrony Lokatorów dła 
Bielska-Białej, oraz samej posz

turbowani — a za sprawcami na- 
padu'nikt nie gonił,- mimo, że na 
ul. św. Jana pod nr. 13 znajduje 
się Komisariat P. P.

Może byłby już czas, ażeby od­
nośne czyriniki, wkroczyły naresz­
cie energicznie w ulice Krakowa. 
Tylko celem utrzymania spokoju 
na nich. Ńic więcej!**

V
Tyle notatka „Kuriera Wieczor­

nego". Ze swej strony musimy do­
dać, że mnożące się napady zbi­
rów endeckich zmuszą chyba oby 
wąteli miasta do stworzenia1 ja­
kiejś samoobrony, jeśli powołane 
czynniki nie zastosują energicz­
nych środków. Kilkudniowymi wy 
rókami starościńskimi nie wypleni 
się bandytyzmu endeckiego. Tu 
trzeba innych metod.

runkowego Hołdę. Podczas na 
prędce zorganizowanego pościgu 
został on zastrzelony.

Głośna ta sprawa pociągnęła za 
sobą również sprawę sądową prze 
ciwko wspomnianym na wstępie: 
Bańąsiewięzowej, Dąbrowskiej i 
Szumnej, które miały ukrywać w 
swym mieszkaniu zbiegłego z wię 
zienia Schwarza, a nadto akt os­
karżenia zarzuca osk. Banasiewi- 
czównie, źę ona właśnie dała do 
rąk Schwarza broń palną, z porno 
cą której dokonał morderstwa.

Rożprawie przewodniczy s. o. 
dr. Bobiiewicz, oskarża prokurator 
Kindler. Oskarżoną. Banasiewicz 
broni adwokat dr. Bernard Pieszo 
wski.

Kcmurfkal
Oddział I Zw. Zaw. Rob. Prze . 

Odzieżowego w Krakowie przepró 
wadża rejestrację członków od dn. 
1 stycznia do końca stycznia 1938 
r „  codziennie od godz. 19-ej do 
21 -ej, w lokalu Związku.

Członkowie, którzy w tym ter­
minie nie zarejestrują się, będą 
skreśleni z listy członków.

Drukarze krakowscy urządzają 
w p;ątek dnia 31 grudnia 1937 r. 
w sali Saskiej, ul. św. Jana 6,

NOC SYLWESTROWĄ.

Początek o g 9 wieczór. Wstęp 
od osoby wraz z podat. gminnym 

3 zł.
Bufet ,we własnym zarz. po ce­

nach przystępnych.
Czysty dochód na cele Stów. 

Zapomogowego Drukarzy krakow.

kodowanej do posterunku policji
Czechowicach, policja przybyła 

na miejsce i wezwała właściciela, 
aby przywróci! mieszkanie do 
stanu pierwotnego. Gdy jedna* 
właściciel do wezwania się nic 
zastosowaJ,. policja przy pomocy 
kilku robotników otworzyła mie 
szkanie, wstawiła z powrotem 
rzeczy i oddała je lokatorce w 
posiadanie. Przeciwko krewkiemu 
właścicielowi realności, restaura­
torowi wzbogaconemu na groszu 
miejscowych robotników, wdrożo­
no. dochodzenie karne.

Na odbytej rozprawie w Są­
dzie Karnym w Bielsku dnia 16 
grudnia 1937 r. właściciela domu 
zasądzono na jeden miesiąc are­
sztu, z zawieszeniem wykonania 
kary na jeden rok, oraz ponosze­
nie kosztów procesu.

Ustawa o ochronie lokatorów 
jćśzćże nie zostaJa zniesiona, 
już właściciele- domów się rozzu­
chwalili. A co będzie wtenczas, 
kiedy zostanie zniesiona ustawa, 
która chwilowo bezrobotnym i ich 
rodzinom daje dach nad głową

Historie dnia
KRADZIEŻ W SKLEPIE 

JUBILERSKIM.
Przy ul. Szewskiej ze sklepu ju­

bilera : N ajera nieznani sprawcy 
skradli biżuterię, wartości 3.500 zł.

ZA PODWYŻSZENIE CEN
ARTYKUŁÓW I-ej POTRZEBY.
W okresie przedświątecznym prze, 

prowadzono w sklepach krakow­
skich kontrolę cenników artyku­
łów 1-ej potrzeby, W wyniku kon­
troli sporządzono sizereg doniesień 
przeciw kupcom krakowskim. Sąd 
starościński skazał 24 kupców na 
grzywny w wysokości od 5 do 30 zł.

TRAGICZNA CHOINKA.
W szkole powszechnej w Rakowi- 

cach, w czasie świątecznej zabawy 
dla dzieci, Jl-letnia uezenica Moty- 
kówtia, przebrana za bałwana śnież­
nego w kostium z waty, zbliżyła się 
zbytnio do choinki z płonącymi świe­
cami. W jednej chwili kostium jej 
objęły płomienie. Wezwany lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł Motykównę do 
szpitala wojskowego. Nieszczęśliwe 
dziecko doznało oparzeń I-go f  Il-go

Z  m ; » s t a
NA TARGU.

Mleko niezbierane libr 20—22 gr. 
Śmietana litr zł. 1—1.20, śmietanka 
litr 50—60 gr. Ser zwyca. kg. 70 — 
80 gr. Masło wybór, kg. zł. 3.80, 
stołowe kg. zł. 3 60, kuchenne kg. zł.
3.40 Ja ja  śwież? szt. 12—14 gr. Ba­
raki ćwikł, kg. 8—10 gr. Cebula kg. 
18—20 gr. Marchew kg. 12—15 gr. 
Pietruszka kg. 30—35 gr. Seler kg. 
39—40 gr. Ziemniaki kg. 8—10 gr. 
Grusżtei komp. kg. 40—60 gr., des. 
kg. zł. 1—1.50, Jabłka komp. kg. 
35—50 gr., stół. 60—90 gr. Gęś ży­
wa szt. zł. 6—8, Indyk i indyczka 
szt.-zł. 6—12, Kaczka żywa szt. zł. 
2—4. Kura szt. zł. 2.50—4.50, Per­
lica 3’t  zł. 2—3, Zając w skórce 
zł. 2.50—4, bez skórki zł. 3--3.50.

Z KONKURSU NA PLAKAT 
PROPAGANDY KRAKOWA.

Polski Komitet Propagandy w Kra. 
ie w konkursie na plakat propa­

gandowy Krakowa przyznał III na­
grodę trzem projektom, których au 
torami są pp. Antoni Wasilewski i 
Zygmunt Strychalski oraz Jadwiga 
Hofmanów^ia.

PRZEDŁUŻENIE LINII 
TRAMWAJOWEJ.

Przedłużenie linii tramwajowej 
nr. 3 na ul. Wadowickiej oddane zo­
stało do użytku w drugie Sweęto 
Boż-go Narodzenia. Tramwaj nr. 3 
dojeżdża obecnie do zbiegu ul. 'Wa­
dowickiej i  Rzemieślniczej. Linia 
nr. 3 przedłużona została w ten spo­
sób o półtora kilometra
WZNOWIENIE ZEBRAŃ NAUKO­

WYCH TOW. MTŁOŚNTKÓW 
I Ż4BYTKÓW KRAKOWA.

Wydział Towarzystwa Miłośników 
hist. i zab. Krakowa komunikuje, że 
urządzane w porze, zimowej od lute­
go l'»24 r. zebrania naukowe wzno­
wione zostaną w sezonie bi-żącym 
bernośrednio po Nowym Roku.

Organizację i kierownictwo tych 
zebrań obejmufe podobnie, jak w la­
tach poprzednich. historyk sztuki i 
badacz przes-łośd Krakowa dr. Je ­
rzy Dobrrycki.

Dvżurv hakerzy
Dnia 30 grudnia —  noc.

C-sek Adam, Wrocławska l la ,  tel.
12S-S0.

Ilefer Tumheimowa M., Smolki 18 
tel. 188-S6.

Kelhofer A., Krasińskiego 4. 
Aleksandrowicz J., Staromo9towa 3

teł. 189-99.

Z Nowegu Sąsza
Polską Partia Socjalistyczna i 

Wydział Młodzieży w Nowym Są­
czu urządza w dn. 2 stycznia 1933 
r. w sali TUR Domu Robotnicze­
go o g. 18-ej (6 wieczór)

WIELKIE ZGROMADZENIE, 
poświęcone sprawie młodzieży.

Referować będą tow. tow.: Bn- 
równa, Polowiec, Niemiec i  imie­
niem ruchu młodzieżowo - ludo­
wego —• ob. ob. Mgr. W iatr i Ma- 
ciusźek.

Młodzieży, staw się licznie! 
Komitet Wydziału Młodzieży PPS

w Nowym Sączu.

Losowanie przysięgłych 
ns rak 1938

Losowanie przysięgłych na rOk 
1938 odbyła się . we Wtorek w  kra­
kowskim sądzie okręgowym, pod 
przewodnictwem wiceprez, dr. Kru 
pińskiego,. Tegoroczna kadencja 
zakończy urzędowanie w- s-J^czniu. 
W czasie tegorocznej karfencji\roz 
patrzona jeszcze , będzie sprawa 
tow. dr. Drobnera. y

Radio krakowskie
CZWARTEK, 30 grudnia

13 00 Audycja dla dzieci wiej^jreh.
1.45 Muzyka baletowa (płyty), 14.45 
iad. bieżące. 14.50 Fr. Liszt: Ko-’.*

cert fortepianowy Es djir -  
Alekzandra Brallowskiego z tow. ber 
lińskiej orkiestry filharmonicznej.
15.10 „Lektura poobiednia...*1: „Salo- 
mea‘* fragment z powieści „Polonez** 
Heleny Boguszewskej. 15.25 Lokalne 
wiad. gospod. 18.10 Lokalne wiąd. 
sport. 18.J5 Wieczór pieśni. _ Wyko. 
nawcv: Marian Demar . Mikuszew- 
ski iśn:ew), Wacław Geiger (akomp:) 
18.40 Dokąd jechać na św ęto? 18.45 
Odczyt sportowy: „Zimowe niebezpie 
czeństwo gór". 23.00 .Ju tro  karna, 
wal" wesoła audycja słowno - muzy.

PIĄTEK, DNIA 31 GRUDNIA.
13.45 Koncert życzeń z płyt. 14.45

Wiad. bieżące. 14.50 K oncert popularny 
— płyty- 15.25 Lokalne wiad. gospid;.
18.10 I  okalnc wiad. sport. 18.15 Utwory 
fortepianowe Gustawa Tesznera. 18.40 
Skrzynka ogólna. 18.50 1 
dzień następny.

r e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Czwartek, 3O.XII. „Gałązka rozmary-

Piątek, 31.XIII: 
ryńu*‘.

SYLWESTER W TEATRZE M. : 
im . J. SŁOWACKIEGO.

■ Dnia 31 grudnia o godz. 12 . w no­
cy odbędzie się w Teatrze Miejskim 

gnanie starego roku. Zespół ar­
tystyczny teatru krakowskiego przy­
gotowuje arcywesołą krotoehwiię M.
Hannequin‘a, pełną zawiłych, -śmie-' 
smych sytuacyj i beztroskiego hu-

l  p t. „On i  jego sobowtór". W 
rolach głównych ukażą się: J. Ko-, 
recka, R. Pawłowska, W. Niedział- 
kowska, I. Starkówna, E. Danile­
wicz oraz W. Macherski, K. Fabi- 
siak, R. Wroński, T. Kondratt i K. 
Szubert, który sztukę r"żyzeruję. 
Bilety są do nabycia w kasie teatru.

SLWESTER W „BAGATELI". 
Teatr „Bagatela" przygotowuje dla

swoich bywalców specjalny dwugo­
dzinny program z bardzo ciekawymi 

oryginalnymi atrakcjami. Wyko­
nawcami będą artyści scen warszaw­
skich o znanych nazwiskach. 

Zwolennicy zasady: „Śmiech —• to
zdrowie'* ubawią się ■ w „Bagateli", 
jak nigdy!

A więc w piątek 31 grudnia 19371. 
godz. 7, 9 i 11-ej odbędą się trzy 

przedstawiania pod hasłem: „Naj­
weselsze wicmory w roku".

TEATR „BAGATELA". Dziś nie­
odwołalnie po raz ostatni zostania 
wystawiona rewia świąteczna p. t. 
„Gwiazdka Bagateli".

CHÓR DANA — SZCZEPKO
TOŃKO w STARYM TEATRZE.
Szczepko i Tońko, ulubieńcy K ra­

kowa, bawić będą naszą publiczmośg 
wesoło beztrosko na 3 wieczorach 
sylwestrowych w piątek 31 b„ m. w 
Starym Teatrze, wraz ze słynnym 
Chórem Dana, który to zespół, jak. 
również świetni piosenkarze, M. Fogg

A. Wysocki, cieszą się wszędzie o- 
gromnym powodzeniem.

Co flrają w kinoteatrach
ADRIA: „Skłamałam".
ATLANTIC: „Trafalgar** i „Nie 

znośna dziewczyna*'.
BAGATELA: „5 ói pan mąż" (W il­

liam Powell i Carola Lombaid) i re­
wia .Ja k  w operetce**.

DOM ŻOŁNIERZA: „Dorożkarz 
Nr. 13".

PROMIEŃ: „Władczyni puszczy"
STELLA: „Czarny
ŚWIT- „Ulan ks. Józefa".
UCIECHA: „Książę i żebrak".
WANDA: „Dziewczęta z Nowoll-

Czytacie prasę 
socjalistyczną

Odbito w drukarni Sp. Nakładuwo-Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7.


